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Ta zbrodnia wymyka się zrozumieniu. „Przecież one 
nie zrobiły nic złego. Wystarczyło postraszyć, zabrać 

pieniądze", mówią ci, co je znali. I kolejne pytania: gdzie 
on się teraz znajduje? Jak żyje z tym czynem? Budzi się z 

krzykiem, czy kuli po bezsennej nocy? A może nie był 
sam. Czy zabójca spaceruje po Łomży, czy przyjechał 
tu specjalnie? Niezależnie od tego, jaka jest prawda, 
to miejsce jest w nim. („Niech pani nie pisze. Mo-
że to był ich znajomy? Może poznały go i dlatego 

musiały zginąć. Strzelał, by zabić. Może on gdzieś 
tu jest ... ") 

ALICJA NIEDŻWIECKA str. 8- 9 
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UROCZVSTOŚCI ZWIĄZANE Z 
ROCZNICĄ ODZYSKANIA NIEPOD­
LEGŁOŚCI w Łomży rozpoczną się 10 
listopada (godz. 13.30) koncertem w 
sali Urzędu Wojewódzkiego „Leć 
nasz orle" w wykonaniu m.in. Łom­
żyńskiej Orkiestry Kameralnej. 
Główne uroczystości odbędą się na­
stępnego dnia: złożenie kwiatów w 
miejscach pamięci (godz. 9.00), 
msza święta w Katedrze (godz. 
10.00), Apel Poległych na cmentarzu 
przy ul. Kopernika (godz. 11.15), 
koncert okolicznościowy z udziałem 
m.in. chóru nauczycielskiego z Za­
mbrowa i Polonijnego Zespołu Pieś­
ni i Tańca „Solczanie" w sali UW 
(godz. 16.00). 

POPARCIE DLA IDEI WŁĄCZENIA 
terenu byłego kombinatu rolnego 
„Wizna" w Grądach Woniecku do 
Biebrzańskiego Parku Narodowego, 
zgłoszonej przez wojewodę Mieczy­
sława Bagińskiego, wyraziła działa­
jąca w Niemczech Fundacja Europej­
skiego Dziedzictwa Przyrodniczego 
(szerzej - za tydzień). 

OSTRZEŻENIA I APELE O SZCZE­
GÓLNĄ OSTROŻNOŚĆ NIEWIELE 
DAŁY i jak wynika z policyjnej akcji 
„Znicz", kierowcy nie jeździli bez­
pieczniej w okresie wzmożonego ru­
chu świątecznego. Na łomżyńskich 
drogach w tym czasie w 13 wypad­
kach i 4 kolizjach zginęły 3 osoby, a 
kilkanaście odniosło rany. 

CORAZ WIĘKSZYM ZAINTERE­
SOWANIEM cieszy się działający w 
diecezji łomżyńskiej Społeczny Ka­
tolicki Uniwersytet Ludowy. Trzy la­
ta temu zaczynał z 30 słuchaczami, 
teraz ma ich ponad 300. W ubiegłym 
tygodniu odbyła się uroczysta inau­
guracja kolejnego roku akademickie­
go SKUL. 

OCENIE STANU BEZPIECZEŃ­
STWA w województwie oraz ustale­
niu składek na przyszły rok poświę­
cone będzie przede wszystkim posie­
dzenie Sejmiku Samorządowego wo­
jewództwa, zaplanowane na 15 listo­
pada (godz. 10.00), w sali konferen­
cyjnej Urzędu Wojewódzkiego. 

9,3 MILIONA PRZYNIOSŁA 
KWESTA na ratowadie i remonty za­
bytkowych grobów na łomżyńskim 
cmentarzu, przeprowadzona w okre­
sie świąt przez Towarzystwo Przyja­
ciół Ziemi Łomżyńskiej i Komisję 
Opieki nad Zabytkami przy łomżyń­
skim PTTK. Organizatorzy kwesty 
dziękują za ofiarność, a także apelu­
ją o dalsze datki. Wpłaty można tak­
że kierować na konto Oddziału PTTK 
w Łomży: PBK Łomża nr 374404 -
4617 - 132. 

NA MEL'IORACJE OCZEKUJE 73,5 
tysiąca hektarów, a na prawie 20 ty­
siącach ha potrzebna jest moderni­
zacja istniejących urządzeń w Łom­
żyńskiem. 

AŻ 7 TYS. SPOŚRÓD 27 TYS. 
ŁOMITŃSKICH BEZROBOTNYCH 
pozostaje bez pracy dłużej niż dwa 
lata. Prawie 5,7 tys. nie pracuje 
ponad rok. 

PRZESZŁO 330 UCZNIÓW szkół 
podstawowych w województwie (w 
tym 116 najmłodszych z klas I - III) 

~KOHTAlaV 

musi uczyć się na trzeciej zmianie, 
kończąc lekcje już po zmroku. Pro­
blem dotyczy tylko szkół miejskich. 
Prawie 10 tysięcy dzieci w miastach i 
na wsi uczy się na dwie zmiany. 

NAJPOPULARNIEJSZĄ FORMĄ 
organizacyjną biznesu w wojewódz­
twie są spółki cywilne. Drugą grupę 
stanowią spółdzielnie, nieznacznie 
wyprzedzające spółki prawa handlo­
wego (akcyjne, z ograniczoną odpo­
wiedzialnością i jawne). 

ZALEDWIE CO 25 HEKTAR prze­
znaczony pod uprawę zboża w woje­
wództwie obsiany został ziarnem 
kwalifikowanym. Rolników stać było 
na zakup tylko niespełna tysiąca ton 
nasion o wyższej jakości. 

ŁOMźyŃSKA SPÓŁDZIELNIA MIE­
SZKANIOWA, POSZUKUJĄC OSZ­
CZĘDNOŚCI, postanowiła spróbować 
zastosowania niekonwencjonalnych 
metod ogrzewania bloków m.in. po­
zyskiwania ciepła z ziemi i powie­
trza. ŁSM stara się o kredyt w Banku 
Ochrony Środowiska na instalację 
odpowiednich urządzeń. 

DODATKOWE 5 MILIARDÓW 
ZŁOTYCH NA AKTYWNE FORMY 
przeciwdziałania bezrobociu, jakie 
otrzymało województwo, podzielo­
nych zostało na poszczególne rejony. 
Najwięcej otrzymało Kolno: blisko 2 
miliardy (w tym większość na orga­
nizację robót publicznych), Łomża: 
1,9 miliarda (przede wszystkim na 
prace interwencyjne). Na różne for­
my 550 milionów ma Wysokie Mazo­
wieckie; Grajewo otrzymało pienią­

dze wyłącznie na pożyczki dla bez­
robotnych, rozpoczynających własną 
działalność gospodarczą, a Zambrów 
na prace interwencyjne. 

SIEDMIOOSOBOWĄ DELEGACJĘ 
WYSYŁA łomżyński Oddział Związ­
ku Sybiraków na krajowy zjazd 
Związku, który odbędzie się 11-12 
listopada w Częstochowie. Zjazd ma 
się zająć projektami ustaw o rewalo­
ryzacji rent i emerytur oraz o kom­
batantach i osobach represjonowa­
nych. Związek obawia się dalszego 
pogorszenia sytuacji weteranów w 
wyniku przyjęcia projektów rządo­
wych. 

1067 RAZY MUSIELI INTERWE­
NIOWAĆ łomżyńscy strażacy w cią­
gu 10 miesięcy tego roku, w tym 150 
razy, wyjeżdżając nie do pożaru. W 
wyniku tych zdarzeń 28 osób po­
niosło śmierć (głównie w wypad­
kach drogowych), a 104 zostały ran­
ne. Lasy płonęły w tym roku 112 ra­
zy. Pierwsze miejsce wśród przyczyn 
pożarów zajmuje nieostrożność do­
rosłych, drugie - podpalenia. 

ANNA JAKUBOWSKA ZOSTAŁA 
PREZESEM Zarządu Oddziału PCK w 
Łomży. Wiceprezesami są Danuta 
Pieńkowska i Jerzy Cichowicz, a se­
kretarzem Alicja Mosiewicz. Delega­
tem do Krajowej Rady Reprezentan­
tów PCK został Jerzy Cichowicz. 

UPADŁOŚĆ FIRMY „BOGMARK", 
produkującej w Łomży strzykawki 
jednorazowego użytku, ogłosił Sąd 
Gospodarczy. Wniosek o upadłość 
złożyli dwaj z grona głównych 
udziałowców firmy, bracia Bogdan i 
Marek Choromańscy. Trzeci z właś-

cicieli, Marek Minda, jeszcze w 
przeddzień procesu określił sytuację 
„Bogmarku" jako bardzo trudną, ale 
dającą nadzieję na wyjście z kłopo­
tów (m.in. firma miała bardzo duże 
zamówienia na strzykawki z Rosji). 

ŁOMŻYŃSKI ODDZIAŁ Polskiego 
Banku Inwestycyjnego uruchomił, 
jako pierwszy w województwie, 
elektroniczny przekaz pieniędzy. 

DYREKCJA WOJEWÓDZKIEGO 
SZPITALA ZESPOLONEGO W ŁOM­
ŻY INFORMUJE, że od 14 listopada 
zmieniają się godziny pracy w przy­
chodniach rejonowych. Będą one 
czynne od 7.30 do 18.00, a w soboty 
- od 7.30 do 13.00. 

NA DWIE CIEKAWE IMPREZY 
kulturalne zaprasza w tym tygodniu 
klub „Bonar" w Łomży. W czwartek, 
10 listopada (godz. 18.00) koncert 
grupy balladowej „Po drodze" Marka 
Gałązki, wykonującej m.in. utwory 
Edwarda Stachury. W sobotę, 12 lis­
topada (godz. 17.00) impreza folklo­
rystyczna „Tłoka na kapustę". Bile­
tem wstępu do klubu będzie zaku­
pienie i poszatkowanie główki ka­
pusty. Kiszoną otrzyma później Dom 
Dziecka w Łomży. 

LIDER KOALICJI KONSERWA­
TYWNEJ i jeden z przywódców Przy­
mierza dla Polski Kazimierz Michał 
Ujazdowski odwiedzi Łomżę 10 listo­
pada. Spotkanie z mieszkańcami 
miasta odbędzie się o godz. 17.30 w 
klubie „Odek" przy ul. Małachow­
skiego. 

CENY Z TARGOWISK (Szczuczyn, 
Jedwabne, Ciechanowiec, Zambrów, 
Kolno) : żyto - 200-230 tys. zł za 
kwintal, pszenica - 290-300 tys„ 
jęczmień - 270-290 tys„ owies -
240-260 tys„ mieszanka - 260-280 
tys„ ziemniaki - 150-200 tys„ kro­
wa - 7,5- 10 mln za sztukę, krowa z 
przychówkiem - 10-14 mln, koń -
16-30 mln, prosięta - 1-1,5 mln za 
parę, cielęta - 35-39 tys. za kg wagi, 
jaja - 5,2-7 tys. za parę. 

ZNAKI -
CZASU -

• „Elita polity~zna musi dosta 
wzoró~ ~acho~an, w przeciWnYIJl 
trudno JeJ będzie wymagać przes 
nia prawa od zwykłych ob\IWatel" 
wiedział wicepremier Włodzimie1 ' 
moszewicz w wywiadzie dla Wp rz 

" rosr • Kolejowe posterunki policji · 
jestrowały do czerwca 2 zabójstw 7.i 

~s~kodzeń ciał~, 35 bój~k, 1816kra~ · 
zy 1 102 napaści na kole1arzy i so~st! 

• Emeryci i renciści z Kalisz.a ~ 
gowali na informację, że prezyden 
też nie jest lekko, o czym powiedz~! 
Toruniu, i chcą przeprowadzić h 
uliczną, a. zebrane datki przekazaći 
zydentoWI, by mógł zapłacić należn , 
za gaz i co. 

• Zadłużenie Polski, według Il.i 
Światowego, wynosi obecnie 47,7 
dolarów. 

• Ponad 12 tys. Polaków co rokutn 
fia do cudzoziemskich więzień; 0 lzi 
ciemnej liczbie aresztowań MSZ · 
wie, o niektórych przypadkach nie 
wie się nigdy. 

• „Co dziesiąty polski teatr może 
stać w przyszłym roku zamknięty z 
wodów finansowych", poinformo 
przewodniczący sejmowej komisji 
tury, poseł l Braun. Deficyt teatrów~1 
nosi 150 mld zł. 

• Około 700 tys. Polaków pra~ 
nielegalnie. Liczba nielegalnie pracu· 
cych obcokrajowców sięga 800 t 

osób. 
• W Polsce 70 proc. nosicieli wini! 

HIV, to narkomani. Zarejestrowan 
nosicieli jest 3106. 

• Od 5,5 mln do 2475 dolarów 
nie należy płacić za studia w szko!a 
niepaństwowych, w których UZ)~K · 

się najczęściej tytuł licencjata. IYj 

kształcenie można uzupełnić w ucze 
państwowej i tam zdobyć tytuł ma·. 
tra. 

--------------------------------------„·M[ Wymodlili ją wreszcie poeci, prorocy 
1 z niewoli jak z torby wyjęli pielgrzymie) 

Drodzy i Szanowni mieszkańcy Ziemi Łomżyńskiej, w dniu :6. ~ 
nicy Odzyskania przez Polskę Niepodległości proszę o przyjęcie mo 
najserdeczniejszych życzeń spokoju, zadowolenia i satysfakcji z p~mn 
żania wartości materialnych i duchowych, wszelkiej pomyślności w~ 
ciu codziennym. Mieczysław BAGI.Ń~ 

wojewoda łomzyns. 

INFORMATOR HANDLOWO-USŁUGOWY 
" -WOJEWÓDZTWA ŁOMŻYNSKIEGO 1995" 

Redakcja tygodnika „Kontakty" przygotowuje wyda~e ,,Iofor; 
matora Handlowo-Usługowego województwa łomżyńskiego. 1995 
„Informator" jako specjalny do~atek w formie ksi~żkowei„be!i 
płatnie otrzyma każdy Czytelmk naszego tygodmka. Po~1ad , 
będzie, wzorem lat ubiegłych, przejrzysty układ geograficzni 
i branżowy. „ . „ . 

5 
zl. 

Koszt zamieszczenia w „Informatorze mformaq1 podstawowe) - 100 ty : . 
Informacja podstawowa może zawierać: nazwę zakładu, nazwisko właścici~ 

la zakres działania, adres, nr telefonu, godziny otwarcia (przykład informacji 
p~dstawowej: „EBO" Zakład Elektroniczny, Jan Kowalski; Łomża, ul. Pr?s~~ 
tel. 10-11 -11, fax 16575), czynl)e: 8.00-16.00, alarmy, domofony, instalaqe 
sprzedaż hurtowa i detaliczna). wa· 

Koszt zamieszczenia szerszej reklamy (ze znakiem firmowym, opraco 
niem graficznym według życzenia, zdjęcie itp.): l oootl 
• l strona (380 cm2

) - 4 OOO OOO zł • 1/ 3 strony (126 cm ) - 1 500 
0 1 • 1/2 strony (190 cm2

) - 2 250 OOO zł • 1/4 strony (95 cm2
) - 1 150 OO z 

Koszt najmniejszego modułu (20 cm') - 250 OOO zł . raz 
Zlecenie na umieszczenie w „Informatorze" informacji podstav:owe~a~sy· 

treść ogłoszenia reklamowego z załączonym dowodem ~łaty, prosunY. rzy· 
łać na adres redakcji: „Kontakty", 18-400 Łomża, Al. Legionów 7. z.lecenia P.ście 
jmuje również Biuro Ogłoszeń „Kontaktów" (Al. Legionów 7, I piętro, we) 
od gmachu Banku PKO S.A.). 

Zgłoszenia przyjmujemy do 15 listopada 1~94 r. któw' 
„Informator" ukaże się rązem z przedświątecznym numerem „Konta 

(18 grudnia 1994 r.) 
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'MIERĆ NA WARTOWNI 

Cy z czwartku na piątek. 4 wno ' . 
I ..... T_R_z_v~P_v_TA_N_l_A_o_o_ .. -_.I I TU I TAM I 
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W POGONI 
ZA SZCZĘŚCIEM 

cale zycie nasza Czytelniczka 
ala szczęści~. Nie z~alazła go 

śląsku, gdzie się u~od~iła, ~cho-
i
. nrvszła za mąz. Nie lillała go 

a "' b l , · Mazurach i na ~~ _e szczyz~e. 
rodno jej też ~nalez~ Je ":". Ło~y. 

'echała tutaJ, bowiem jej przyJa-
I pochodzi ~ tych stron. Pozn~li 

f,gdy jej małzenstwo ~ozp_~dło s~ę, 
czas codziennych hbaCJi męza. 
tym roku wódka go zabiła. Ona 
ak już od kilku lat próbowała 

ożyć sobie życie z przyjacielem. 
, po kolejnej prze~row~dzce i 

·eudanej próbie hodowli owiec, wy­
jmują niewielkie mieszkanie w 
mży. W czasie kilku przeprowa­
ek wyprzedali się z mebli i sprzę­
w. Za każdym 'razem dobytku było 
raz mniej. Mają troje dzieci: 
teroletnią dziew.czynkę, dwulet­
. o i rocznego chłopca. Za kilka 
odni urodzi się następne. Potrze­
·ą wszystkiego: ubranek, bucików 
owych (15, 14), łóżeczka, lodów­

,pralki. 
Wszystkich, którzy będą mogli 
óc, prosimy o skontaktowanie 
znaszą redakcją (tel. 16-42-43) . 

~erwszy pomógł dyrektor Domu 
w Łomży, Marian Knopkie­

. z, który podarował meble i gar­
'. Czytelniczka za naszym pośred­
twem serdecznie dziękuje. 

senatora MARKA MINDY, członka polskiej delegacji na 49. sesję 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ w Nowym Jorku 

- Po co Pan tam pojechał? 
- Głównym celem mojego wyjazdu był u.dział w Unii Międzyparla-

mentarnej, która grupuje przedstawicieli parlamentów wszystkich 
państw członkowskich. Jednakże na życzenie biura Stosunków Między­
narodowych Senatu pojechałem tam wcześniej, by popracować w ko­
misjach ONZ. Na 49. sesji dominowała tematyka rozbrojeniowa. Po­
wszechne były określenia: tworzenie pokoju, działania na rzecz pokoju, 
utrzymanie pokoju. 

- Czym zaznaczył Pan swoją obecność? 
- Wziąłem udział w dyskusji z udziałem zastępcy sekretarza gene-

ralnego Petera Hansena, dotyczącej stosowania broni konwencjonalnej. 
Chodzi o miny lądowe, o tzw. miny pułapki, które produkuje wiele 
państw. Koszt produkcji jest mały (od 5 do 10 dolarów), a rozbrojenie 
kosztuje tysiąc dolarów. Te miny - zabawki nie zabijają, ale ranią i ka­
leczą. Stosowanie ich ma charakter ekonomiczny, bo zaminowane pola, 
a są to kilkuhektarowe obszary, zostają wyłączone z produkcji, poza 
tym dochodzi koszt leczenia kalectwa, protezy i wózków. Wnioskowa­
łem o przyjęcie rezolucji zakazu eksportu i wymiany tej broni. I taka re-
zolucja będzie przyjęta. _ 

- Jakie są pańskie obserwacje z pobytu w ONZ? . 
- Polska ubiega się o członkostwo w Radzie Bezpieczeństwa. Uwa-

żam, że mamy ogromne szanse, choć rywalizujemy z Albanią. Wstąpie­
nie do Rady Bezpieczeństwa byłoby ukoronowaniem naszych dotych­
czasowych przemian. 

Obserwowałem naszych dyplomatów w pracy i mogę powiedzieć, że 
mają znakomite koneksje i znajomości, są doskonale przygotowani. 
Jednak niebywale wstydliwą sprawą jest ich uposażenie. Za 37 dolarów 
dziennie muszą się utrzymać i prezentować. A tam patrzy się na wszys­
tko: jak się jest ubranym, gdzie się mieszka_ Myślę, że niedofinansowa­
nie polskich dyplomatów szkodzi wizerunkowi naszego kraju. Nie po­
mogło mu też ostatnię „potknięcie" prezydenta i premiera. Dwóch naj­
ważniejszych ludzi z kraju pojechało do USA jednocześnie, a jednak 
osobno. Było to komentowane jednoznacznie. Bo jak może być człon­
kiem Rady Bezpieczeństwa państwo, które nie potrafi zaprowadzić po­
rządku u siebie? 

~nić wucze·w----------­

Polska zalega ze składkami członkowskimi. Będę wnioskował o , 
szybkie uregulowanie tej . kwestii. Bardzo istotnym w tej chwili jest fi­
nansowanie akcji pokojowych ONZ. Obecnie fundusze na operacje po­
kojowe są w budżecie MON. Będę proponował, by w nowej ustawie bu­
dżetowej, zostały wydzielone odrębnym punktem. Takie wyeksponowa­
nie może nam wiele pomóc: pokazujemy światu, że sprawa pokoju jest 
dla nas ważna, tym bardziej, że te kwoty są prawie w całości refundo­
wane przez ONZ. ·ć tytuł ma · 
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mży - na otwarcie wystawy ma­
lwa Marka Chomczyka i monoty­

' olejnych Włodzimierza W. Tyca. 
• MDK-DŚT i Regionalny Ośro­
Kultury w Łomży - na koncert 

pyballadowej „Po Drodze". 
' Przewodniczący Prezydium 
· · u Samorządowego Wojewódz­
Łomżyńskiego - na III plenarną 
j1. 
Dziękujemy. 

SPRAWCY NAPADU NADAL NA WOLNOŚCI 
W trzy tygodnie po napadzie na kantor w Łomży nadal nie znani są 

sprawcy zbrodni. Zbigniew Puchała, rzecznik prasowy Komendy Woje-
· wódzkiej Policji w Łomży powiedział jedynie, że trwa śledztwo i nie 
zdradził więcej szczegółów. 

Dr Olaf Schmatera, ordynator Oddziału Chirurgii Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego w Łomży powiedział, że stan Agnieszki, dziewczy­
ny, która przeżyła napad jest dobry; Agnieszka już chodzi. 

Prowadzący śledztwo nadal skąpo udzielają informacji, zasłaniając 
się dobrem sprawy. 

W Polsce biją Ruskich! Jest to wydnrzenie dawrw u nns Warszawę i jej cuda? Ruskie, naród bogaty, ale kuda im 
nie spotykane. Ostatni raz miało miejsce w roku 1920 i to do nns! Mają wprawdzie swojego prezydenta, ale czy wi­
rue w wyniku jakiejś polskiej perfidii, lecz cudu. A ten, dzieli kiedy prezydenta w wannie za 127 OOO OOO zło­
Wiadomo, zjawisko nadprzyrodzone i nikt pretensji nie tych? Armię też mają ponoć potężną, lecz generała o 
zgłaszał. - wpływach większych niż ich Gv.z.czow i do tego w sutan-

Wtedy były to zresztą Ruskie-bolszewiki, których wypa- nie, też chyba nie potrafią solfie wyobrazić. A to wszys­
anlo nie lubić. Teraz pobito Ruskich-demokratów i do tego tko mogą zobaczyć nie w Berlinie, czy Paryżu, a tylko w 
l.apital.istów, którzy nnszej stolicy! 

obok ~iemc~w, są Gość w dom Bóg w dom Ponieważ .incyde~t 
~Yl1U na;lepszy- I wydarzył się w me-
nu Przyjaciółmi. Co gorsza, stało się to w pociągu między- dzielę, nie można również wykluczyć, iż nasi policjanci 
~'.0dowym, który ani chybi wiózł ich do Europy. Może za- chcieli pójść z Ruskimi do kościoła, jak w dzień święty 
la~fu. zwykła zawiść? Obawa, że nns wyprzedzą? Trud- zwykł czynić chrześcijanin z chrześcijaninem. Tak czy 

~się dziwić, że Polacy woleliby, aby Ruskie jetdziły do inaczej, krótki odpoczynek w , Warszawie, po męczącej 
uropy z przesiadką w Warszawie. Ale żeby policja wypro- podróży z Moskwy, jest ze wszech miar wskazany. Nie 
~~fu. ich z pociągu siłą, to kłóci się z nnszą, znaną na rozumieją jeszcze tego na Kremlu. Wie to już większość 
SUlie~~e, łagodną naturą i odwiecznymi tradycjami tole- przybyszów ze Wschodu, którzy .chętnie zatrzymują się 
tantj1. w stolicy Rzeczypospolitej. A to, że handlują? My też 

Chyba, że nad wytwornymi manierami przeważyła tu jeszcze kilka lat temu byliśmy niekwestionowaną potęgą 
~ ~o~ka gościnrwść. Policjanci chcieli po prostu wypić na wszystkich bazarach Europy. Ruskie przejściowo zaję­
D/a Usk1~1 za wieczną drużbę między nnszymi narodami. li nnsze miejsce za straganem. Po nich przyjdą inni, mi­
W;~go zr:i- trochę pomogli przy wychodzeniu z pociągu. łujący pokój i kapitalizm. Już teraz Ruskie mają ponoć 
~ o~ miłych gości były zapewne staruszki., a wiadomo, więcej dola.rów aniżeli my, puka.jq:cy natarczywie do za.-
kaidy Polak to dżentelmen: staruszce pomóc musi! mkniętych wrót Wspólnego Rynku. Więc jak nie kochać 
A Ruskich, jeżeli kochamy dolary? 
może policjanci chcieli naszym przyjaciołom pokazać WIESŁAW WENDERLICH 

BOGUTY PIANKI 
• Imię kardynała Stefana Wy­

szyńskiego otrzymał;i szkoła pod­
stawowa. W województwie są już 
trzy placówki oświatowe, noszące 
imię pierwszego Prymasa Tysiącle­
cia. 

• Po raz drugi utwprzona w 
Bogutach Kapituła Medalu i Nagro­
dy Wiktora Godlewskiego, przyrod­
nika z XIX wieku, wywodzącego 
się z tych okolic, przyzna w tym ro­
ku laury szczególnie zasłużonym 
dla badania i ochrony przyrody. Po­
siedzenie Kapituły odbędzie się w 
Instytucie Zoologii Polskiej Akade­
mii Nauk w Warszawie, 15 listopa­
da (godz. 11.00). 

• Gminny Ośrodek Kultury za­
prasza na koncert pieśni patrio- ~ 

tycznych w wykonaniu chóru nau­
czycieli z Zambrowa. Koncert od­
będzie się 12 listopada (godz. 
19.00). Tego również dnia GOK za­
prasza na kiermasz sztuki ludowej 
Jadwigi Solińskiej i Jana Markow­
skiego, recital Zbigniewa Chaję­
ckiego i otwarcie wystawy fotografii 
Romana Świerżewskiego. 

GRAJEWO 
• Władze miejskie skierowały 

do wojska wniosek o reaktywowa­
nie jednostki, zlikwidowanej dwa 
lata temu. Gdyby wojsko nie było 
zainteresowane takim roz;wiąza­

niem, miasto będzie się ul>iegać o 
komunalizację obiektów pozosta­
łyGh po jednostce, aby utworzyć z 
nich szkołę zawodową i nową sie­
dzibę Komendy Rejonowej Pań­
stwowej'Straży Pożarnej . 

ROSOCHATE KOŚCIELNE 
• Z udziałem wicepremiera, mi-

. nistra edukacji Aleksandra Łucza­
ka i ministra rolnictwa Andrzeja 
Śmietanki oraz władz wojewódz­
kich i oświatowych odbyło się uro­
czyste otwarcie nowej szkoły. 

Obiekt kosztował około 4 miliar­
dów; w większości budowę finan­
sował budżet gminy Czyżew przy 
wsparciu Kuratorium Oświaty i ro­
dziców. 

WIZNA 
• Bank Spółdzielczy przeżywa 

kłopoty, grożące mu utratą płyn­
ności finansowej . Główną przyczy­
ną jest niemożliwość ściągnięcia 
kilku miliardów kredytów, udzielo­
nych różnym firmom i biznesme­
nom przez poprzedniego dyrektora 
banku. Z pomocą przyszedł BS w 
Piątnicy. Rady nadzorcze obu firm 
uzgodniły, że bank stanie się od­
działem placówki w Piątnicy. 

WYSOKIE MAZOWIECKIE 
• Uroczystości związane z rocz­

nicą odzyskania niepodległości od­
będą się 11 listopada, a rozpocznie 
je msza święta w intencji Ojczyzny 
w kościele parafialnym (godz. 
IO.OO). ,Następnie złożone zostaną 
kwiaty pod pomnikiem POW i od­
będzie się część artystyczna w wy­
konaniu słuchaczek Zawodowego 
Studium Medycznego. 

ZAMBRÓW 
• Zdecydowanie przeciwko u­

trzymaniu wojewódz twa łomżyń­
skiego i za przyłączeniem do 
Białegostoku opowiedział się 
samorząd Zambrowa, odpowiada­
jąc na ankietę Urzędu Rady Minis­
trów. Radni byli także za jedno­
cześnie przeprowadzonym proce­
sem zwiększenia uprawnie11 gmin i 
za utworzeniem powiatów. 

KONTAIOY ~ 



P rzyrzekłam jej, że nie 
zdradzę imienia i nazwis­
ka. 

Przyrzekłam jej, że świat nie 
domyśli się, gdzie mieszka. 

Niech więc będzie Ania. Ma 
- 13 lat, mamę, tatę i babcię. Ma 

swój pokój, biurko, lalkę, książki 
i rower. Ma piękne, puszyste 
włosy i zniekształcone chorobą 
ręce i stopy. 

Pięć pomieszczeń w starym, 
murowanym domu. Dorośli po­
ruszają się jak pionki w grze: oj­
ciec w kuchni, babcia zamyka 
się u siebie; ojciec wychodzi, 
babcia za­
gląda do 
córki. Mat­
ka Ani leży 
w pokoju z 

telewizo-
rem. 

Między ni­
mi Ania. 

Nad ro­
dziną Szu-
mowskich 
ciąży fa­
tum. Bo jak 
nazwać to 

. .,;._ 

pasmo chorób, tragedii i życio­
wych klęsk? 

Matka Ani widzi początek 
nieszczęść w dniu, kiedy ojciec 
wynajął robotników do budowy 
chlewów. Przyszło pięciu chło­
pów. Wśród nich młody, robotny 
Tadek. Ona miała wtedy osiem­
naście lat. Rodzice podupadli na 
zdrowiu-, szukali kandydata na 
nowego gospodarza. Tadek 
wpadł im w oko; „okazywał, że 
wiele potrafi". 

- Wiedziałam, że pije, zaglą­
da chętnie do kieliszka, ale ro­
dzice mówili, że głupia jestem. 
Ojciec powtarzał: ,,Jak kogoś z 
błota się wyciągnie, to będzie 
wdzięczny i do śmierci docho­
wa" - przypomina sobie matka 
Ani. 

Rodzice za wszelką cenę 
chcieli mieć spokojną i dostatnią 
starość z rodziną córki. 

- Nie chciałam wychodzić za 
mąż, całe życie było przede mną, 
mogłam wybierać wśród chłopa­
ków, ale rodzice chcieli już prze­
kazać ziemię. Uspokajali, że 
młody, że przy dzieciach, po ślu­
bie, ustatkuje się. Nie miałam 
nic do gadanią, szybko wesele 
wyprawili. Za to zmarnowane 
życie mam żal - mówi czter­
dziestopięcioletnia kobieta, opa­
tulona w pierzynę. 

- Dobry był na początku dla 
ciebie, nie można powiedzieć -
obrusza się jej matka.- A myś­
my go obkupili: ubranie, rower, 
motor. Nikt go dobrze nie znał, 
choć przyszedł z niedaleka, aż w 
końcu zaczął bez ustanku pić. 

A może nieszczęście przyszło 
tego dnia, gdy jak co ranek ob­
rządzała bydło? Pochyliła się, by 
wrzucić karmę, pacnęła po pys­
ku krowę, która jej przeszkadza­
ła i nagle poczuła silny ból. Kro­
wa uderzyła ją rogiem w czoło, 
nad okiem. Poleciała krew, ale 
kto by na wsi chodził z takim 
głupstwem do lekarza. Dopiero 
kilka miesięcy później, kiedy 
każdego dnia bolała ją głowa, 

~KOHTAIOY 

pojechała do szpitala. Operacja 
krwiaka po urazie i ślad na całe 
życie: epilepsja. Lekarze mówili, 
żeby dużo piła kawy, bo to do­
brze robi na ciśnienie. Ale 19 lat 
temu, w GS-ie, ile tej kawy moż­
na było kupić? Powtarzali, żeby 
się oszczędzała i nie pracowała 
ciężko w polu, ale jak nie poma­
gać rodzicom i mężowi w gospo­
darce? 

Na świecie było już jedno 
dziecko. W kilka lat później uro­
dziła się Ania. W szpitalu mówi­
li, że przekaże jej swoją chorobę. 

Ania, ale bała się po ciemku je­
chać do sąsiadów, by wezwać po­
gotowie. Dopiero, gdy zrobiło się 
szaro dziewczynka wezwała po­
moc. Babcia pamięta prośby 
wnuczki, by zięć przestał ją tłuc 
i pamięta odpowiedź: ,Ja cię k ... 
tu żywię". On jest panem domu. 
Kiedy słyszy jego głos, schodzi 
mu z drogi. 

Jej córka powtarza: „Mam żal 
do ciebie, żeś mnie wydała Za. 
niego. Już nic nie mogę zrobić, 
nikogo przekonać do dobrego". 
Matka Ani kilka tygodni temu 

Krąg 
zła 

Szczęśliwie udało się, że nie jest 
epileptyczką. Ma „tylko" dziecię­
ce porażenie okołoporodowe. 

Narodziny Ani były kolejnym 
dniem~ rozpoczynającym nowe 
pasmo bólu i cierpienia. Później 
zmarł ojciec, a matka bez ustan­
ku wyliczała swoje niedomaga­
nia i skarżyła się na zięcia . 

Przedzielili dom: babcia do­
stała dwa pokoje, oni z Anią i 
starszą córką zajęli trzy. 

Tadek coraz częściej znikał na 
kilka dni. Wracał bez pieniędzy. 
Nic do niego nie przemawiało: 
choroba żony, choroba Ani. 

Czy kupił kiedyś Ani jakiś 
prezent? Dziwne pytanie-. 

- Chyba raz, tabliczkę czeko­
lady, bo była z nim w sklepie -
przypomina sobie matka. 

Uderzył córkę? 
- Nie - szybko odpowiada 

matka. 
- Tak - mówi babcia. 
Teściowa nie żałuje słów na 

swojego zięcia. To on zmarnowa1 
życie córce, wnuczce i jej. Druga 
wnuczka jest już u męża. Teraz 
one trzy muszą się męczyć. Star­
sza kobieta bez skrępowania wy­
licza wybite szyby w drzwiach, 
ukradzione weki z mięsem, rę­
koczyny, wyzwiska. Dokładnie 
opowiada o tym, jak zięć ciągnął 
ją po podwórku dusząc sznu­
rem, bił po głowie, połamał oboj­
czyk. Mówi, jak całą noc leżała _ 
w bólu. Zajrzała do niej tylko 

przeszła kolejną operację: ampu­
tację całej nogi. 

- Żyję na łasce bożej - mówi 
, przykuta do łóżka. 

Jedzenie podaje mąż lub mat­
ka. Próbuje wstać; zapomina, że 
nie ma nogi, upada. 

C 
zy widzi przyszłość Ani? 
Musi pójść do jakiejś po­
radni, niech powiedzą, co 

zrobić z córką. I,.epiej, żeby się 
usamodzielniła, nauczyła zawo­
du; ma przecież świa.i:Iectwa z 
wyróżnieniem. Nie chce, by była 
Żależna od starszej siostry i 
szwagra. Spokój w domu? Nie 
będzie! Im nie pomoże nawet 
policja, którą kilka razy alarmo­
wała Ania, jadąc na rowerze na 
posterunek. Nie pomogą lekarze. 
Wysłała Tadka na leczenie od­
wykowe i musiała sama praco­
wać na gospodarstwie. Wrócił 
zaśmiewając się, że po wódkę 
jeździli ~ przepustce do 
Białegostoku. Sprawy do sądu 
też nie ma sensu oddawać, bo to 
ona będzie musiała zapłacić za 
sędziego. Najlepiej więc cicho 
siedzieć i czekać na spokojne 
dni. 

Tadeusz Szumowski w listo­
padzie kopie ziemniaki. 

- Widzi pani, ile pracy w gos­
podarstwie, żeby jeść wszystkim 
dać - zaczyna rozmowę. 
. - Przyznaj się, że wcześniej 
miałeś „wyloty" i dlatego kartofli 
nie zebrałeś - przypomina żona. 

- Nie wiem, o czym . 
d · d mo · - o pow1a a. - Tyle r b . o Qh. 

me mam czasu jeździć z '': 
do Łomży na leczenie J . ~ 
"ś' A ' l · a1e1 Je c. w ogo. e to jej tu dob 
o co całe zanueszanie? 

Ania uc~y1 się_ w swoim Po 
z nauczycie arni, na indywid 
nych lekcjach. Pedagodzy 

. . . . b 1116 ? rn
1
:J, ze JesNt . ardzo Wraż!i 

~te ~gentna. ie zauważyli 
fliktow z dorosłymi, choć 
~olu. wie~~ą. Nic bardzoou 
się m~ dzteJe, uspokajają. 

Ania długo zastanawia si 
swoim największym marze~ 

- Mam · 
wiele, ale 
największe 
takie, żeby

1 

ła moja ro 
n.a pogo 
się , bo mi 
kamy 
nym 
Teraz je~ 
między 
tem a koW1 
łem. 

Dziewcz 
nie chce 

rozmawiać o rodzicach, pia 
krzyczy. Boi się pośmiewis 
boi się wymówek ojca, awa 
krzyków. Dopiero na koniec 
tała: „Czy pan.i może się zon 
tować, ile będzie kosztowć pr 
za dla mamusi?" 

I) rzypadkiem Ani zaim 
sował się Andrzej T 
mow icz, prezes Sparto 

go Klubu Aktywnej Rehabilita 
w Łomży. 

Dziewczynka miała poj 
na obóz rehabilitacyjny, fu 
wany przez SKAR. Ponieważ 
matka, ani babcia nie mo~y 
towarzyszyć, SKAR zapro 
wał sfinansowanie opieki z 
ceum Medycznego. Na to je 
rodzina się nie zgodziła. W 
niej babcia powrarzała, że st 
się to z powodu ojca, który 
się odgrażać, że pobije żo 
Anię. 

Teraz obie z córką utrzym 
że nie wiedziały o propo 
bezpłatnej opieki. Ania mówi, 
nie chciała opuszczać matki 
wolała zostać w domu. 

Kto ma jej pomóc? 
Wójt gminy zna sytuację 

dziny Szumowskich. Ośf 
pomocy społecznej pomaga 
miarę możliwości finansowy 
Ostatnio przekazali opał. VI 
nie ukrywa, że są, poza taką~ 
mą pomocy, bezradni. Poli 
oskarżyła Szumowskiego o 
canie się nad bliskimi, ale ~ro 
ratura rejonowa prowadzi . 
cnie postępowanie o znęca_me 
nad teściową. Szumowski ro 
kontaktować się z policjant 
gminnego posterunku. Ci i 
uważają, że niewiele dadz~ 
mowy. Z alkoholu nilct się 
wyleczy, jeżeli nie chce. 

Najlepiej byłoby odseparo_i 
go od rodzin y. „Ale kto będzie Do 
polu robił", odpowiada szurov 
ska. lllam 
· Krąg bezrad1 t0ści i zła z.il11 kawsJ 

ka się nad wrażl iwą, deli~JI 
Anią. 
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• Mienkowska z Wąsosza czuJe 
" , .się załąmana, p'oniŻona, zdradzona, okła­

- ni~na: .. ~ Przymiotników olti.-eślających jej obecny 
stan dll,cha można dodać jeszcze wiele. 

.. •Ma 64 lata, .czterecQ.~ dórosłycb synów, tqzynaścioro 
-~. ~mików i męża według urzędowych papierów. w du­
ŻYQJ., murowan)hn dÓmu jest sama i próbuje zrozumieć 

'.,, cg;J~wieka, z ktQ.ryffi"' prze.Żyła ponad czterdŻieśei lat 
óraz zdarzenia, które się wydarzyły w ostatnich trzech 
latach~ Myśli--0 nich w ciągu dnia, mówi głośno w nocy, 

~ fl1ż nie potrafi płakać. Jeszcze bardziej nie potrafi zro­
. zumieć. Jest poważnie,chora. ' 

2 
- .'Wola,łabym nie ,żyć, ną to wszystko prŻeżywać. 

Ą!e·-ezy jaJes,.zcze normalnie ~yję? ~pyta. 
~ •· · 1ej bilans .. ży~ia jest 1loimalny i prawie schematycz... 
· 11y. ;ri;ieszłOść 'o/YP_ełn.iona~troską o dzieci,. zmartwi~-
:'niem, gd:y pojaw.il~ się- choroba, staraniem o dom i 

... dężkąpracą, a prac~wała i w oborze, i przy 'rozrzuca­
" 'nit1. obornika ,w polu:tam gdzie była potrzebna. Dopó­
: ki była ,zgorla;•nie żałowała ·trudu, nie czuła tak bardzo 
Zµlęcieh_ia;~robiła przecież wszystko dla swojej rodzi­

~~ Q.y. ·;zę'bybyfo iatWiej, mąŻ pojechał do Stanów. Zapew­
„ p.ia: .~e,,p.mf'gg tti.m Iiie wyganiał, nie u nakazywała IDU '„ '"'· ;li "' , 

:Je&ba~'"w!adza·~: Pojecłiał, bo · chciał zarobić. Zarobić, 
~· zebypomoc-0.,zieciom. Wszystko miało być rodzinnie. I 
...,tak pyło:. Potem pojechała do niego Teresa. Dwa lata i 
'"gstem~. niiesięcy ~ r.ównie ciężko pracowała. Sprzątała 

.~;rlii~~zkania',J;JawtiaĘ,dZ!ecko:. chodziła do fabryki. Zaro­
~. bi01l.e .P~eilif'.łaz~ ~1\łaeała na "wspólne z -mężem konto. 
f~~z~ :~.~~llię:f~m-~~~~zkałil,, azieliła tros ki ką.żdego 

· ··dpia~>t-ifia::~;.tęgł;t1o]Ste&~wspob;,1e: zdfocia. Gdy zachoro-
,, _ -~ _ <" ._;f ~ ~':"-: _ -~kr - 4-ii ~:-- ł: · _ .„ . 
" ciła;:~pi ' : . {Jdw,ióz ·,, .ą . qa lołJli,śko. Cały czas, 'było 

, ~. ; ·~ '~9 '.' ·'. . P.is'ał.~·pzw<uiił; J dop.ytywał ,, się . 9 
,,,.~'i~~- „„ ~ - _ł. _ -" --- · .-, ' . 

· ·' '•·:' · · · .Jilf;·<Wyk~rz·ystać zarob~one za 

we~t~:~.Ci~nął·~eź .syna !aąe~:. 
)Wcili, ~ ą-·11otem. za amerykański 

~~B. „ ·~~'_ f' ~-. . : '" ~ , "re " }:~;:f«;:r 
fila ł;>yt; :Wczes11ieJ biwesty- , 
. - . ' ti' . ;/..•·' ~;~."t;..;"' - " 

, , 'd~ta}io11cji'w.W~oszu : 
~ ' ·:""' ,)' ... Ą.~ -· ,-$ 

.S~fa·~ł~: _g<ly~pr?wadJ:o~e '' . 
. ~pa,, ~~~łl~-i poft·:Ji>~ZY.~~łą ·. 

'im~ ~j:en·!<ąwsltję'go prieą~„ . 
· :~atł=!m 'mogła dac~pienlądze" 
~ ~l--~~.. ·-· . ~',:'!.'- -. "'ł __. -. . . 

. . ) l się 'MieńkoW.ska. ' :., . : ' te' 
).?' ... ~};::"''fi, -~. - -~; .;. . Z'>,; "' ·-. :· „~. '· ~> 
o~'knie2:w!eih,eCO. się ~Z . nim stałó ,~ O~, 

·'·l'~ ~ „ ahtśię'·~tfJtidii ·t ID,nwi ~oztaiońa. ·~., 
~;~'. ~'~ $.."' I~ ;;· ;7-'&. '(,)1 *0;?:; . .f~ _~. 'o „ ·• __ ' , < ~ ~, ~„. '.fy _:'· '> 

: ... :.:że;~„ri~ra~.!ałsz.~e 'obelgi' na ~ynt>w. 
~~;._, .• ,a .;~~ą:ię~;·I,!a ł"i?Tlllalne-,go}ily1 ~ą.pracówfoi, port),a7 
·~ł~gś,jąp1~1ęe~··~la~omtr:-zapr.opon(iwał nawet ojcu., że nie 
·~,s~ • :~v·_ '7l·":~p)ej:J'tgweLs1t:!stry„ :eQ:piszą jej coś .~z '·ma-
·:;;i\~~ .. V" d~~ą ~ą~ł~~~- Oj~~e~Jdecyd.o~ał. że :ją,~~:m,, 

. ··}v.Y~ho~~ 11zape~:'Pr~yszłosć.. . ~ , 
~,., lf'! ~„.* '"''""'- :%< ~- - '>{: ';,:, :~ ' ··-: ' " 

. ,: t~'MieJilto;Ws,~a ~tWierdzi, ~ze',żade1r~z synów nie pobił 
,Ojca . . -ą-~tanawia:· si~,, j~ktJ)o~ity; mógł natychmjast; ·w 

. i:ze}{ómj} fa~ 'cięż~ ~~af!ie, lecieć do Arńeryki .. Syno- · 
·~e za~sze ~o ~.zanowali,~-s!tich~li. jego rą,d. , Gdy-praoo­
w~ł wJ\m:eryce;; nie tylkO"P!zęjadali·jego pieniądze, ale 
także'-·jEttIJomnażali.:- Przy piekarni pomagali wszyscy. 

. 'Miał zresżtą do nich pełne.>'zaufanie, bo przecież upo­
w~żnił żonę i synów do nieograniczon~go dyspbnowa­
nia sw~im kontem dolarowym. 

. • ~ Wszystko z~wałiło się -później. Teraz nas po są­
dach ciąga,. obwinia, oskarża, 'wymyśla. Wstydżę się 
Wyjść na ulicę. A mogłoby być nam tak dobrze: Jak to 

-----------...::... ___ w_s_z.:_ystko zrozumieć? ~pyta 
Mieńkowska. 
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dzie zarabiać (wpływy z wyda , 
reklam, usług recepcyjnych itp ~ci. 

- Pewną bazę turystycz · 
łyby stanowić gospodarstw ną IQ 

gic~ne. (połącz~ne ze ~ eko 
odżywiamem się, apitera i . 
Jednakże standard lomż~~ . 1~· 
chyba nie wszystkich b~ zado:~lił. 
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Od 1 stycznia 1995 roku do 
programu nauczania przedmio­
tów ogólnotechnicznych i zajęć 

wychowawczych w klasach 
IV-VIII ?Zkół podstawowych 
wchodzą nowe treści: wychowa­
nie komunikacyjne. (W klasach 
najmłodszych zasady bezpieczne­
go poruszania się po drogach 
omawiane są w różnej formie w 
ramach poszczególnych przed­
miotów). Zamierzenie Minister­
stwa Edukacji Narodowej zostało 
podyktowane tragicznymi wypad­
kami drogowymi, których ofiara­
mi są dzieci. W ubiegłym roku w 
kraju zginęło 460 uczniów w wie­
ku 7-17 lat, a ponad 10 tys. zosta­
ło rannych. Zwiększający się z 
każdym rokiem ruch drogowy 
systematycznie potęguje zagroże­
nie. 

Oprócz nieznajomości zasad 
bezpiecznego poruszania się na 
drogach, przyczynami tragedii 
stają się także lekceważenie prze­
pisów i brak nawyków ostrożnoś­
ci na jezdni. Obowiązkowe zaję­
cia z wychowania komunikacyj­
nego wymagają przygotowań. W 
ł~mżyńskim Kuratorium Oświaty 
powstał zespół złożony z przed­
stawicieli Kuratorium, doradcy 
metodycznego, Wydziału Ruchu 
Drogowego Komendy Wojewódz­
kiej Policji i Automobilklubu 
Łomżyńskiego, zajmujący się 
wprowadzaniem programu wy­
chowania komunikacyjnego do 
szkół. W październiku 1994 roku 
odbył się kurs dla nauczycieli 
przedmiotu „technika". Celem 
szkolenia było przekazanie im 
podstawowej wiedzy z zakresu 
bezpieczeństwa na drogach, nau­
ka praktycznych umiejętności 

prawidłowej interpretacji przepi­
sów, dotyczących zasad bezpiecz­
nego poruszania się pieszych, ro­
werzystów i motorowerzystów, a 
tym samym przygotowanie nau­
czycieli do samodzielnego organi­
zowania i prowadzenia zajęć wy­
chowania komunikacyjnego. 

Wiosną 1995 roku odbędzie się 
m.in. w Polsce Międzynarodowy 
Tydzień Bezpieczeństwa w Ruchu 
Drogowym „Przygoda z rowe­
rem". Akcji patronuje Organizacja 
Narodów Zjednoczonych. Najlep­
szy to dowód, że ten problem sta­
je się ważny na całym świecie. 

Wprowadzenie do programu 
nauczania wychowania komuni­
kacyjnego to kolejne koszty. Od 
lat skutecznym sposobem nauki 
bezpiecznego poruszania się po 
drogach są tzw. miasteczka ruchu 
drogowego. Tymczasem oświato­

wa kasa świeci pustkami. Mimo 
to szkołom wciąż przybywa no­
wych zadań. W tej sytuacji także 
placówkom Łomżyńskiego pozo­
staje szukanie sponsorów tej waż­
nej akcji. Pieniądze można wpła­
cać na konto Wojewódzkiego 
Ośrodka Metodycznego w Łomży 

nr 708225-1632-3119 
w PBI O/Łomża 
z dopiskiem „Komunikacja". 

.... 
Zebrane w ten sposób pienią­

dze zostaną przeznaczone na za­
kup pomocy dydaktycznych. 

(gab) 
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Z KRZYSZTOFEM KWIATKOWSKIM, członkiem-założycielem 
Regionalnej Izby Turystycznej Polski Północno-Wschodniej 
„Zielone Płuca Europy" w Suwałkach, inicjatorem Centrum 

Promocji Turystycznej Ziemi Łomżyńskiej 
rozmawia ALICJA NIEDŹWIECKA 

- Łomżyńskie - to mało widocz­
ny na zewnątrz, choć atrakcyjny re­
gion turystyczny: rezerwaty przyro­
dy, szlaki wodne, nieskażone obsza­
ry piękna. Powstaje Centrum Pro­
mocji · Turystycznej województwa 
(terenowa agenda Izby „Zielonych 
Płuc Europy"). Co to onacza-w pra-
ktyce? ~ 

- Naszym zadaniem jest nawiąza­

nie współpracy między agendami rzą­
dowymi, stowarzyszeniami, samorząc 
darni, biurami podróży i wszystkimi, 
którym zależy na uaktywnieniu turys­
tycznego rozwoju regionu. Chcemy 
pobudzić inicjatywy, stworzyć między­
gminny system informacji, kreować 
wizerunek turystyczny tej Ziemi. 
Chcemy wypełnić lukę informacyjną 
na temat licznych walorów; propono­
wać, zachęcać, pokazywać. To pier­
wszy krok do przyciągnięcia gości. 

- Aby promować, trzeba dokład­
nie wiedzieć, czym się dysponuje. 
Mam na myśli bazę w jak najszer-

szym znaczeniu. Z tym chyba nie 
jest dobrze? 

- Do tej pory nie posiadamy nawet 
dobrej mapy turystycznej wojewódz- . 
twa. Prowadzę Wojewódzkie Centrum 
Informacji Turystycznej. Do Centrum 
nadchodzą listy, także z zagranicy. 
Turyści pytają o foldery, informatory, 
cenniki, przewodniki ze znajomością 
języka angielskiego, niemieckiego, 
francuskiego. Znajdujemy się na po­
czątku naszej działalności. Zaczniemy 
od sporządzenia listy potrzeb i plano-
wanych inwestycji. ' 

- Inwestycji? Na jakich inwesto­
rów można liczyć? 

- Zanim uzyskamy srodki z ze· 
wnątrz, proponuję stworzenie Fundu­
szu ,Turystycznego Ziemi Łomżyfr­
skiej. <:;dyby każda gmina dała kwotę, 
równą rocznemu ~siłkowt dla jedne­
.go bezrobotnego, byłby fundusz 
wstępny. Zrealizowanie tego pomysłu 
udało się w Euroregionie „Nysa". 

Ponadto Centrum Promocji też bę-

- To prawda. Jednakże prz d 
woli braki mogą być atutem. ~ obi 
kład: rolnik w Wierciszewie (po~~ 
ną) , płynący rzeką na drugi brzeg ~ 
wylała), by wydoić krowy, nie doce . 
swego bogactwa. Atrakcyjność .. 
ca. Jego dom mógłby być kwat:e1 
rystyczną, łąka polem namioto ą 
łódź mogłaby służyć do przej · . 
po rzece; wóz, koń, bryczka do . 
dzania okolicy. Są już pierwsze g 
d . k os arstwa agro- I e oturystyczne J 

ich jednak stanowczo za mało. Od 
?:ależy, czy wykorzystamy tę 5 
Powstają też już pierwsze pryvia 
hotele. 

- Czy na początek nie przy 
się „bank danych"? 

- Izba Turystyczna postawila 
bie za zadanie stworzenie komput 
wego Regionalnego Banku Danych~ 
formacji Użytkowej Turystyczni 
Ułatwi to potencjonalnemu tury!Q 
wybór najlepszego miejsca wyp 
ku. Tworzymy także zespół odpowi 
dzialny za utworzenie Związku c · 
Turystycznych Ziemi Łomżyńs~ · 
Wszystkich zainteresowanych z.ap 
szam do współpracy. 

- Dziękuję za rozmowę. 
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Jak potraktować jeden z punktów 
regulaminu, rządzącego życiem w 
Internacie Zespołu Szkół Weteryna­
ryjnych w Łomży: „Mieszkaniec ma 
prawo do korzystania z pryszni­
ców": żart? Relikt przeszłości? 

Przegląd kilku regulaminów, obo­
wiązujących w internatach i placów­
kach wychowawczych pokazuje jak, 
modne obecnie, prawa dziecka są 

uwzględniane przez ludzi, pracują­
cych z dziećmi i młodzieżą. Więk­
szość placówek zmieniła niedawno 
swoje statuty, pracuje nad popraw­
kami, w niektórych jednak obowiąz­
ki i prawa mają anachroniczną for­
mę. 

Gość mieszkańca internatu „ We­
ty" jest przyjmowany w holu lub w 
stołówce, wyjątkowo może· wejść do 
pokoju. Zabronione jest przebywa­
nie w internacie między ósmą rano a 
drugą-trzecią po Południu. Ucznio­
wie łamią .ten zakaz, wpadając ze 
szkoły podczas „okienek". Mieszka­
niec musi zgłaszać otrzymane oceny 
wychowawcy, w razie jakiegoś prze­
winienia najczęściej stosuje się me­
todę „ wychowanie przez pracę", 

czyli praca staje się karą. Za złama­
nie licznych reguł grozi upomnienie 
od wychowawcy i kierownika inter­
natu aż do kary wyrzucenia. Młody 

' człowiek może się odwołać od tej 
decyzji jedynie do dyrektora. Inne 
sprawy ma załatwiać przez samo­
rząd szkolny. Na ścianie wisi jeszcze 
regulamin odrabiania prac domo­
wych ... 

Inaczej wygląda regulamin w 
Bursie Szkolnej nr 3 w tomży. Bursa 
istnieje dopiero trzy lata i mieszka w 
niej 85 uczniów szkół średnich oraz 
studentów Nauczycielskiego Kole­
gium Językowego i prywatnego co­
llege'u. 

Młodzież jest bardzo różna, są 

duże rozpiętości wiekowe. Dlatego 
długo pracowaliśmy nad statutem 
bursy i wewnętrznym regulaminem 
placówki - mówi Sławomira Cieślik" 
dyrektor bursy. 

Statut i regulamin opiera się na 
ustawie o systemie oświaty i Kon­
wencji Praw Dziecka. 

---------------------....l•:zystl 

POD PRYSZNICEM szedł I 

wrócił. -----------------------~o wy. 
Regulamin szczegółowo traktuje 

obowiązki, prawa mieszkańców, 

kompetencje samorządu, zasady wy­
boru przedstawicieli mieszkańców. 
Wśród kar stosuje się upomnienia 
indywidualne i publiczne. 

- Często ma to większy skutek 
niż upomnienie i kary stosowane 
przez nauczyciela. Młodzi wstydzą 
się i krępują siebie - mówi dyrektor 
Cieślik. -

Zdarzyło się, że wspólnie pode­
jmowali , (w pisemnych wypowie­
dziach) decyzję o wyrzuceniu chłop­

ca, wspólnie szukali najbardziej ko­
leżeńskich mieszkańców. Kontro­
wersyjną sprawą są zeszyty wyjść. 
Mieszkańcy zobowiązani są odnoto­
wać w nich godzinę wyjścia, cel i 
prawdopodobny czas powrotu. Czy 
muszą się opowiadać, zdradzać do­
kąd idą po połu'dniu? 

- Można się wzdragać, ale w do­
mach też mówią, a przynajmniej po­
winni mówić, dokąd idą. Jesteśmy 
odpowiedzialni za nich i czasami 
przydaje się ta wiedza, by chronić 
ich w różnych sytuacjach - tłuma-

, czy dyr. Cieślik. 
-Dyrektor zdziwiona jest pyta­

niem o zapis prywatności korespon­
dencji. Zapisu nie ma, bowiem jest 
to „podstawowa reguła i zasada 
przyzwoitości" . · 

Drugim źródłem wiedzy o wy­
chowanku są zeszyty obserwacyjne 
grupy. Są w nich, oprócz danych 
personalnych, przebyte choroby, 
stan materialny rodziców, zaintere­
sowania ... Zeszyt jest do wglądu wy­
chowawców i mieszkańców. · 

W bursach nie wolno palić, pić 
alkoholu,. wracać później niż o 21.30 
(oprócz studentów). Niestety, pra­
wie wszędzi~ prysznice są zamknię­
te na klucz, podobnie jak pokoje z 
kuchenkami. Nie ma otwartych 
drzwi. 

Hieronima Zakrzewska, która od 
14 lat kieruje internatem Zespołu 
Szkół Medycznych, mówi, że jeśli 

podchodzi się do mieszkańców 
życzliwością i po domowemu, 
kłopotów jest znacznie mniej. Ter 
mieszka w jej internacie 11 
uczniów z różnych szkół. Najwi 
kolorów i życia wnoszą „artyści' 
Liceum Plastycznego. W internaci 
wolno przyjąć gościa (chłopca) 
pokoju, ale lepiej poinfonnować 
tym' wychowawców; wolno p · 
na przerwie, wolno ugotować sobi 
herbatę. Hieronima Zakrzews 
uważa, że ważne jest włączaniem! 
dzie~y do prac administracyjny 
by czuła się współodpowiedz~ 
za internat (wspólnie np. liczą wo 
kartofli) . W czasie odrabiania lek · 
stara się wprowadzić spokój, alej 
dobry uczeń chce wyjść, nie 
je. 

Zupełnie inne problemy ma C 
ław Jarosz, dyrektor Domu Dzi 
im. Janusza Korczaka. Statut Dom 
powstał niedawno. ·Jest obszerni 
bardzo dokładny. Opracowali go 
podstawie obowiązujących praw.I 
den z przepisów, który się znaa.ą 
zmienił, ograniczył dyrektora: 
sąd może zdecydować, C'l'/ ~eh 
wanek może odwiedzać rodZICÓ 

Dawniej ostateczną decyzję pOO 

jmował dyrektor, który, obserwu 
dzieci i ich rodziców, widział np. 
talne skutki wizyt domowych. 

Dzieci mają swój samorząd, . 
gą przez przewodniczącego wno . 
różne skargi, prośby, odwotywać 
od kar. Największą karą ~.~! 
Dziecka jest zawieszenie wyv· 

kieszonkowego. 
W statutach Domu Dzieckaib . 

szkolnych pierwsze punkty rnó 
zgodnie z konwencjami mię 
rodowymi, O' godności dziecka .. 
prawie do nauki, wypoczynku, 
gieny, rozwoju zainteres~wań: ~ 
da, że tylko nie wszystkie pia 
zdobyły się na stworzenie no 
czesnego dokumentu, w kt6~)11D . 
ka oczywistość jak prysznic JUZ 

wystąpi . 

~. byb 
curu 
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O 
rodziłem się w niedzielę. 
podobno. Moje papiery 
gdzieś przepadły, kiedy 

•• Iii się nasz dom. Skotłowało się 
!""' stl<o. Rozpacz w kratkę. Za­
tsZ'j się od komina, w . środku 
~Ulo Od tej pory tak właściwie 
~~ię nie podnieśliśmy. Rodzice 
ilZ . li iść na łaskę do dziadków. 
~us1e . dz" ' C b ł Ne nie mogli_ się z~o , ic. o y o 
bić? zaczęh staWiac dom ?d no­

J1J Ale mamie to szło. Bieda z 
~· A mnie _ci~g:~1ęło d? szkoły 
·bałeID się, że Je) me skonczę. Na 
~eb nieraz nie było, a co dopie-

na buty czy książki. Ale że szło 
J1J·dobrze, ojciec powtarzał: „Ucz 
811 bś · "ł · . Franek, że y me musia ru-
:~u służyć". Matka też patrzyła 
atlllnie jak w obrazek, bo byłem 
pajmlodszy. Co prawda nieraz 
jcierką przylała, jak poniosło 
autle na pulwy papierosy zaku­
rLYĆ albo nad Narew dziewczyny 
dglądać. Ale wiem, że mnie ko­

dlała .. A ja wiecznie goniłem i 
marzyłem O podróżach W dalekie 
traje, o których się tyle naczyta­
fUI. Nie wiedziałem wtedy jesz­
cze, że moja wyprawa skończy się 
oakilku ulicach, blisko domu; i to 
oaparę ładnych lat. 
szkołę powszechną skończy­

fID na samych piątkach. O dal­
izej nauce nie było mowy. Staną­
~ID z ojcem do murarki. Ale nie­

~-„:~go było tej rpboty. Jak na Łom­
spadły pierwsze bomby, 
stko się zawaliło. Ojciec po­
i na wojnę i już nigdy nie 

:, nie 

wrócił. Matka rwała sobie włosy z 
~owy. A tu każda gęba jeść woła. 

·, było tego cierpienia i tułaczki 
cudzych kątach. Wiem dobrze, 
to znaczy być na obcym chle­

Me z łaski. Suchy smaczniejszy 
„ stryjkowy ze słoniną. Nieraz 
pały mi na nią łzy. Wtedy mó­
. em sobie: ,Jak będę na swoim, 
biednemu ukroję pajdę na trzy 
ce, grubo posmaruję smalcem 
skwarkami albo śmietaną z cu­
m i niecQ. je na zdrowie". Ten 
eb stryjkowy śni mi się cza-
m ... 

N o i wreszcie skończyła się 
ta przeklęta wojna. Wró­
ciliśmy do naszego do­

u; z rozwalonym kominem, 
iurawym dachem, wybitymi 
bami, połamanym płotem, z 
wiarni, które zamykał wiatr ... 

e jakoś trzeba było się pod-
: ~·Życie po najgorszym cier­
eruu idzie dalej. Trzeba było 
ukać jakiegoś , zajęcia. Nie za­
~iałem, czego nauczyłem się 
~Jca przy murarce. A że byłem 
li~y, luc4-ie przychodzili do 
ie bez przerwy. Temu piec po­
w, tamtemu komin, a temu od 
damentów zaczynaj. Musia­

m zrobić papiery i już byłem 
urarzem pełną gębą. Roboty 

em huk! A i pieniądz się syp­
. · Zacząłem rozglądać się za 
ną. Nie powiem, sam byłem ni­
go sobie i dziewczyny się za 
b~ oglądały. Ale ja upatrzyłem 
. ie od razu jedną. Starszy brat i 
.81ry pożenili się przede mną i 
ię~ Bogu, bez kłótni o majątek, 
8~~ ~a swoje. Zostałem na oj­
'lliźnie . No i ślub. A potem 
rzrszły na świat dzieci. To było 
O)e • l W1e kie szczęście patrzeć, 
r lak siedzimy razem przy 

. ~daniu w niedzielę, a w radiu 
ie od ucha orkiestra Dzierża­
skiego ! 

Trafił mi się taki fach, że nieraz go przeklinałem. Ale mówi­
łem sobie: „Tak już ten świat urządzony, Że na górze jest se­
kretarz KC, a na samym dole taki ktoś jak ja i nic się na to nie 
poradzi. Ale na sekretarzu ten świat się nie zaczyna, tylko na , 
Panu Bogu i on jest nad wszystkimi. A ja też wcale nie kończę 
tej drabiny z nieba do ziemi. Bo jeżeli ktoś zamiata ulice i 
uczciwie żyje, to chyba nie może być taki sam jak złodziej, 
oszust albo inny pasożyt." I tak sobie tłumaczyłem ten swój 
los. Nie powiem, nie wszyscy patrzyli na mnie jak na uliczny 
śmieć, ale chyba większość. Wiadomo: i za mojego dzieciń­
stwa, i dzisiaj matki straszą dziecko: „Jak nie chcesz się uczyć, 
będziesz zamiatać ulice". Pod tym względem, przez ponad 70 
lat mojego życia, nic się nie zmieniło. Miotła, kilof, taczka. Ca­
ły mój świat. Nie wierzę w przeznaczenie, ale gdy tak pomyślę 
o swoim życiu, wydaje mi się, że jednak coś w tym jest. To 
brzmi dziwnie: urodzony do miotły. Ale z drugiej strony, Pan 
Bóg wie najlepiej, gdzie czyje miejsce. Czy można dyskutować 
z jego wolą? 

R 
obota paliła mi się w rę­
kach. Byłem wziętym 

majstrem. Poszedłem na 
państwową posadę, ale dorabia­
łem popołudniami. Wiodło nam 
się nie najgorzej i nagle nie­
szczęście: spadłem z rusztowania. 
Życie nie lubi niedołęgów, więc z 
murarza zostałem rencistą. Był ze 
mnie jeszcze młody chłop, a już 
powłóczyłem nogą jak stary 
dziad. Ale stało się. A tu dzieci 
rosną i grosz potrzebny. Zaczą­

łem rozglądać się za jakąś pracą, 
żeby dorobić. Marnie mi to szło. 
Wreszcie znajomek mówi, że w 
gospodarce komunalnej szukają 
do sprzątania ulicy. Widziałem, 
że ciężko idzie mu ta gadka, bo 
nie chce mnie urazić. I tak z go­
dzinę mu na tym zeszło. Nic mu 
inie powiedziałem. A na drugi 
dzień poszedłem do tego biura. 
Dowiedziałem się co i jak, i tak 
zaczęła się moja „kariera" z miot­
łą. Żona popłakała się na tak-ą 
wiadomość, ale musiałem coś ro­
bić. 

„Żadna praca nie hańbi, byle 
była pożyteczna". Powtarzałem to 
sobie od samego rana. A wstawa­
łem ze słońcem. Ktoś przewracał 
się na drugi bok, a ja już uprząt­

nąłem kawał od bramy do kiosku, 
wypaliłem „sporta" z mleczarza­
mi i bułki na śniadanie do domu 

kupiłem. I już mogłem dzieciaki 
do szkoły budzić, bo żonki się nie 
słuchały. Aż tu raz mój Stefek mó­
wi: „Niech mnie tata nie budzi. Ja 
już nie pójdę do szkoły" i w bek. 
Wr~szcie wydobyłem z niego, że 
prz~zywają go w szkole „syn 
śmieciarza". Chciałem powie­
dzieć, żeby się nie przejmował, 
ale to przecież za mało. Mówię: 
„Za parę lat będziesz doktorem. 
Wtedy pójdziesz do tego, co cię 
dziś przezywa i powiesz: »To ja, 
Stefek, lekarz medycyny. Syn 
śmieciarza«, a dziś musisz to wy­
trzymać". Przekonałem go, cho­
ciaż pociągał nosem. No i proszę! 
W szkole same piątki i w sporcie 
najlepszy! Skończyło się doku­
czanie. Ale widziałem, jak cier­
piał. Z córką było jeszcze gorzej. 
Ale uczyłem swoje dzieci szacun­
ku do pracy i ludzi. Jeden wy­
śmieje, ale dwóch innych powie: 
„No, panie Franku, jak by ta na­
sza ulica bez -pana wyglągała?!" I 
tak było! Za mną też dzieciarnia 
krzyczała różne zmyślne wierszy­
ki. Albo miotła nagle mi zniknęła, 
albo kubeł. To znów taczkę diabli 
wzięli i tak w kółko. Co ja się 

miałem! Ale jednego raz dorwa­
łem. Ojca miał srogiego i spra­
wiedliwego. Znaliśmy się dobrze. 
A ten smarkacz jak nie zacznie 
błagać, żebym nie poskarżył, po 

rękach całować. A na to wybiegła 
z domu moja Hania; też zapłaka­
na. Puściłem go, ojcu nie powie­
działem. Na drugi dzień patrzę i 
oczom me wierzę: na całej ulicy 
ani jednego liścia! Mogłem usiąść 
na ławce i gazetę czytać; nawet 
przy samym kierowniku! „Dzień 
dobry" z daleka i z ukłonem. Po 
papierosy bez pytania pognał. Nie 
ten chłopak! Ale szybko się wyda­
ło, dlaczego tak koło mnie skakał. 
Dziś jest moim zięciem. A wnuki 
mam jakie! I ładne, i zdolne. Stef­
kowe dzieci też udane. To całe 
moje szczęście. 

T ymczasem mijały lata, a 
ja nagle zauważyłem, że 
ta nasza ulica całkiem się 

zmieniła. Nie tylko dlatego, że 
skw~rek się pojawił czy blok. Lu­
dzie też się zmieruali. Na domach 
klepsydry tych, co znali mnie od 
małego. Ale jeden odchodzi na 
tamtą stronę, a drugi się rodzi. 
Dobry Bóg tak ten świat urządził. 
I tak jest najlepiej. Ale znajomych 
wciąż miałem dużo. Wiedzieliś­
my o sobie niemało. Mężczyźni 
przystawali na papierosa, a kobie­
ty przychodziły po ratunek: a to 
kran naprawić, a to z piecem coś 
zrobić, bo dymi, a to okno 
oszklić, żelazko naprawić. Umia­
łem wszystko! I nikomu nie prze­
szkadzało, że jestem śmiecia­

rzem. Człowieka poznasz wcale 
nie po butach, ale po tym, czy jest 
człowiekiem. Takie mam życiowe 
przekonanie i nic tego nie zmieni. 
Czasem zdarzały się i różne 

śmieszne sprawy, np. pyta mnie 
pewna pani, czy nie wiem, gdzie 
tu może być biały piasek. Dla ko­
ta! Wiedziałem! Wiedziałem też o 
ludzkich nieszczęściach i kłopo­
tach. Jak się człowiek drugiemu 
wyżali, to zaraz lżej na duszy. Oj, 
nasłuchałem się tych smutnych 
opoWieści. Może nawet więcej niż 
nasz listonosz. A ile ja się z mili­
cją umotałem! Na przykład: przy­
chodzili pytać, czy nie widziałem 
tamtego, czy owego, co się u nie­
go dzieje, kto przychodzi, kto wy­
chodzi. Śliskie to były czasy. Bar­
dzo dobrze wiedziałem, komu z 
naszej ulicy władza ludowa się 

nie podoba; kto AK-owiec, kto Sy­
birak; kto z kim przestaje. Często 
razem z nimi przeklinałem ten 
socjalistyczny raj na ziemi. Ale 
gliruarze się przeliczyli. Myśleli, 
że jak śmieciarz, to byle kto i do 
końca życia będzie wdzięczny 
ludowemu państwu za rentę i za 
miotłę, którą musi do niej dora­
biać. A z tej wdzięczności wyda 
ludzi niewinnych na nowe cier­
pienie. Won! Dzisiaj mogę spo­
jrzeć śmiało w oczy i jednym, i 
drugim. Ja, śmieciarz, u którego 
też słuchało się Wolnej Europy. 

A le nie żałuję niczego. 
Przez całe życie stara­
łem się solidnie wyko­

nywać robotę: i prywatną, i pań­
stwową. No i jeszcze mieć czyste 
sumienie. Bo jak sprzątać, to 
sprzątać! Wszystko i wszędzie. A 
kiedy stanę na Boskim Sądzie, 
uklęknę szybko przed Najwyż­
szym i powiem: „Panie Boże, ja 
wiem, że w Niebie wielki ład i po­
rządek, ale jak by trzeba było po­
sprzątać, zgłaszam się pierwszy!" 

JOANNA RADOŃSKA 

KONTAIQY ~ 



spięcia 

Władze Kolna od roku 
czekają na decyzję w spra­
wie utworzenia sądu. Zwa­
żywszy na tempo dycyzyjne 
w III RP zachodzi obawa, że 
jej wydanie może się zbiec 
z sądem ostatecznym. 

• 
We Wnorach Kuzelach 

(gm. Kobylin Borzymy) po­
licja nakryła producentów 
bimbru. Zarekwirowała 40 1 
zacieru i 7 1 spii.:ytusu. Su­
mienia nie mają czy co, bo 
kto to widział, żeby roczni­
cę Niepodległej, gmina 
świętowała o suchym pys­
ku! 

• 
W Łomży jest już chińska 

restauracja, chińska kawiar­
nia i chiński barek. Jest na­
dzieja, że okoliczni chłopi 
wyjdą z kryzysu na , kon­
traktacji ryżu. 

• 
Kilka razy przyrąbaliśmy 

bezrobotnym (z Zambrowa, 
Wysokiego Maziewieckiego 
i globalnie z Łomżyńskie­
go), bo nie kwapią się do 
podjęcia pracy. Odezwał się 
na to Pan Bezrobotny z Go­
niądza i uświadomił: nie po 
to się człowiek nakręci przy 
zasiłku, żebfl tyrać! 

• 
Władze gminy Klukowo 

strasznie zabiegają o den­
tystę. Nie nasza sprawa, ale 
dalekowzroczna władza po­
winna się dobrze zastano­
wić, czy łatwiej ją wygryźć 
z powodu braku dentysty, 
czy kiedy wszyscy będą 

mieli świetne ząbki. 

• 
W sądach pracy Łomżyń­

skiego sporo spraw dotyczy 
odpraw po zwolnieniu z ro­
boty. Prawdziwa odprawa 
polega na odprawieniu z 
kwitkiem? 

~ KOHTAIOY 

I 
Film z rodzinnego archiwum: 

pełnia lata, łąką idą dwie dziew­
czyny. Siostry, Marta i Aldona. 
Śmieją się, zbierają kwiaty. Aldo­
na siedzi na trawie, śpiewa. Uwiły 
wianek. Starsza, Marta, wkłada go 
na głowę, zdejmuje, nakłada na 
długie, ciemne włosy Aldony. 
Śmieją się. ,Ja, ubiegłoroczna 
miss, oddaję go tegorocznej 
miss". Zbliżenie: wianek z 
białych rumianków, radość, pięk­
no. Obie są beztroskie, szczęśli­
we. Filmuje Robert, narzeczony 
Aldony. Filmuje zakochanym 
okiem. Dziewczyny tańczą na łą­
ce, Aldona śpiewa: ,Jadą goście, 
jadą, do mnie nie zajadą, bo już 
tam nie mieszkam". 

Następny film: Aldona z siostrą 
Roberta i koleżanką bawią się w 
videoklipy. Śpiewają. Dowcipne, 
pełne wdzięku. Aldona w ciem­
nych okularach. Robią to prawie 
profesjonalnie. A teraz odgry"Wają 
scenę z „Dynastii", pół żartem, 

pół serio. Aldona (drobna, 
szczupła) gra Cristel. By dodać 
powagi „uzupełnia kształty". Ko­
leżanka, to Alexis. „Zabrałaś ojca 
mego dziecka", -mówi Aldona ze 
śmieszną powagą. Biją się na du­
żym łożu. „Rozbrajam cię!", krzy­
czy Alexis i wyciąga jej wypchany 
biust. Śmiech, wesołość. 

Wczoraj odbył się pogrzeb Al­
dony. 

Na filmach wciąż żyje; bolesny 
to odbiór. Wspominają ją najbliż­
si: „Tak żyła. . Jak iskierka. 
Uśmiechnięta, ciągle w ruchu. 
Praca w kantorze, w domu wszys­
tko zrobiła, studiowała." „Spoty­
kaliśmy się codziennie", mówi 
Robert. Jak jej nie widział, tęs­
knił. Razem zaczęli studia zaocz­
ne w Białymstoku: ona ekonomię, 
on marketing i zarządzanie. 

Sylwestef 1994. W czarnej, ko­
ronkowej sukni tańczy z Rober­
tem. Wokół rodzeństwo, koleżan­
ki, koledzy. Bawią się w domku 
na działce rodziców Roberta. 
Sympatyczny blondyn (inny frag­
ment), robi zabawne miny do 
obiektywu („ wstąpił do klasztoru 
kapucynów"). Atmosfera radości, 
ciepła, bezpieczeństwa. 

I dzień uroczysty. Podwójne za­
ręczyny: Marty i Aldony. Na taś­
mie odbita data: 25 grudnia 1993 
rok. Dom rodziców dwóch dziew­
cząt (mają jeszcze bra.ta). Przy 
zastawionym stole siedzą trzy ro­
dziny oraz dziadkowie. Aldona, 
czarna koronkowa sukienka, biała 
marynarka, długie włosy, obsłu­
guje gości. („To jej dzień, a brała 
się do roboty. Zawsze była taka", 
mówi jej matka przez łzy). Robert 
z kwiatami staje przed matką Al­
dony. „Spotkaliśmy się przy tym 
stole, który łączy rody", mówi i 
prosi o rękę córki. Dziękuje jej ro­
dzicom „za wychowanie, kształ­

cenie, kulturę, którą wyniosła z 
tego domu". Wzruszona matka 
narzeczonej: „Mogę wam życzyć 
tylko szczęścia i wspierać swoją 
pomocą". „Przyjmij ten pierścio­

nek. Niech oczaruje ciebie tak 
samo, jak ty mnie", mówi Robert 
do Aldony i daje jej też bukiet róż . 
Aldona uśmiecha się prosto do ka-

mery. Szczęśliwa. Ten uśmiech te­
raz pada na obecnych. Pogłębia 
poczucie nieszczęścia. Film kręci 
się dalej. Wszyscy śpiewają. Ro­
bert i Aldona siedzą przy stole. 
Kamera uchwyca moment; trzy­
mają się za ręce. To jeszcze nie 
koniec tego dnia. Przygotowała 

dla wszystkich prezenty: „Wczo­
raj Mikołaj zostawił dla was." 
(„Zawsze taka była. Lubiła innym 
sprawiać radość. Obdarowywać.") 

Wszyscy tańczą. Rodzice z rodzi­
cami; są teraz spowinowaceni po­
przez młode pary. Zaręczeni ze 
sobą. 

Robert milczy. Wkrótce minie 
rok od tamtej chwili. Planowali 
się pobrać. 

- Żeby cofnąć - odzywa się 
nagle. 

- Taśmę? - ktoś pyta. - To co­
fnij. 

- Nie! Czas. 

II 
Wszystko, co najważniejsze w 

jej życiu miało miejsce w paź­

dzierniku. U rodziła się 9 paź­

dziernika 21 lat temu; 11 obcho­
dziła imieniny w swoim pokoiku 
na piętrze; 13 października trze-

„ŚWUujest 
równania, 
zachowuje 
sekret zostaje . 
ukarana" 

cią rocznicę poznania 
tern. W sobotę, 15 
jak codziennie zjawiła 
torze przy Starym R 
wała tu razem z kol · 
nieszką. W tym samym 
czeniu znajduje się 
nia kaset. Ojciec i brat 
dem odwieźli ją pod 
na była w skórzaną k 
kie spodenki. „Cześć. 
Pogodna, uśmiechnięta. 
rozstali. 

III 
Byli spokojni. ża~ 

cie nie wdarło się w ich 
ność. „Robiłem coś na 
»Stało się coś straszn 
dział kolega, który na 
chał", wspomina ojci~ 
uwierzyć. Krew, śDllerć, 
stwo? Przecież przed .

1 
taka uśmiechnięta. Nlf· 
niędzy? (Zrabowano SO . 

Przyjechali do Lo 
kantorem policja._O~..,; 
szpitala. W Izbie WW' 
tożsamość dziewcząt; 
przytomne, postrzelone 
klatki piersiowe. po~ii.u~~ 
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III 

Rozpoznali: zaręczy­
ny. 

nie do poznania. Bez 
~owa obandażowana, 
rwana z lewej strony. 

oznak życia. Tylko ma­
wały. 

·pod windą do drugiej 
!ował je zespół lekarzy. 

sami. Koledzy z pracy, 
krewni, Robert z rodzi­

ludzie. Wszyscy chcieli 
~wać krew, pieniądze, 
żyły. Jakaś emerytka: 
I milionów, żeby je ra­
. i obcy byli razem z 

'k współczuciem 
•z największą troską i 

· lę, po badaniu kom­
w Białymstoku, usły­
Więcej nie można zro­
Wdzięczni, że lekarze 
~. Byli wdzięczni za 
llOśWięcenie dr Jolan­
'ej, ordynatorowi Od­
}'Wnej Terapii Me-

5zpitalu w Łomży oraz 
Btonakowskiej. 
Modlili się. 

IV 
· kochanie moje, 

,1d9'1df:1~ studiować, a po-

tern pracować w banku, miał być 
twój ślub, Aldonko... Kto mi bę­
dzie pomagać, kto mnie będzie 
pocieszać", mówiła do niej matka, 
całowała ją, masowała całe ciało, 
bo już się robiły odleżyny. 

„Aldonko, wróć do nas, nie 
umieraj", płakał ojciec. 

Leżała nieruchoma, daleka. 
Byli przy niej dzień i noć. Sios­

try, salowe, lekarze jak w rodzi­
nie. Podawali kawę, herbatę„ ktoś 
przyniósł obiad. Każdy pocieszał, 
pomagał. Nie byli sami. Ale waż­
ne było tylko jedno: na monitorze 
pracowało jedynie serce ... 

Robert. Różnymi zaklęciami 
wzywał ją do życia. Całował. Żad­
.Qych oznak. Aż sąsiad zadzwonił 
~o niego: „Mam wodę z Lourd". 
Więc w czwartek przyniósł tę 

świętą wodę, posmarował jej ci~­
ło, oczy, usta, ręce. 

Wierzył w cud. 
W piątek matka zauważyła: po­

ruszyła palcami nóg! „Doktorze, 
będzie żyć!" „Oby tak było", od­
powiedział. 

W sobotę serce na monitorze 
raz szybciej, raz wolniej; potem 
już tylko kreska ... Ręce, jakby 
chciały coś jesżcze uchwycić ... 
Zmarła po godzinie czternastej. 
Tydzień po zamachu. 

V 
W jej 'pokoju zasuszony zarę­

czynowy bukiet. Różowobiały 

miś, którego· dostała na osiemnas­
te urodziny. Pejzaże w ramkach i 
kwiaty. Na podręcznikach z eko­
nomii leży książeczka do nabo­
żeństwa. W sierpniu odbył się 

ślub Marty, Aldona była druhną. 
Piękną druhną w różowej sukni, 
uszytej prze matkę. Ta suknia też 
jest tutaj. Jest też i indeks z poli­
cealnego dwuletniego studium za­
wodowego: same piątki i szóstki. 

- Byliśmy razem tysiąc dni -
mówi Robert - kochaliśmy się 
bardzo. W niedzielę chodziliśmy 
razem do kościoła. Czuję pustkę. 
Była moim oparciem. 

VI 
Tysiące ludzi odprowadzało Al­

donę (w białej sukni ślubnej z we­
lonem) na cmentarz. Wielka ma­
nifestacja żalu, bólu i współczu­
cia. Setki kwiatów i wieńców po­
kryły mogiłę. Jest i wieniec od Ro­
berta: z różowych róż i białych li­
lii. 

Została pochowana z zaręczy­
nowym pierścionkiem. 

ALICJA NIEDŹWIECKA 

W dniu oddawania tekstu do 
druku, druga ofiara zbrodniczego 
zamachu, 21-letnia Agnieszka P„ 
na szczęście żyje. 

• • • 
Intensywne śledztwo w sprawie 

wykrycia sprawców zbrodni trwa. 
Już w dniu napadu kantor został 
zlikwidowany przez właściciela 
Zdzisława W. CzyQ_na jest tylko 
wypożyczalnia kaset. 

Na zdjęciu: Aldona z Robertem; 
moment zaręczyn. 

Tuż po północy, z czwartku na piątek 4 listop~da, dy~umy 
łomżyńskiej „rejonówki" odebrał telefon. „Na poczcie w dyzur~e 
strażnika jest zabity człowiek", powiedział Ryszard M. wartownik 
z budynku przy placu Pocztowym. 

Na miejscu policja zastała krwawy widok. W drzwiach ~atrow­
ni leżał martwy 25-letni Mariusz Z., konwojent. W pomieszcze­
niu znajdowało się także kilka pustych butelek po alk?holu. R~­
szard M. też był pijany: 2,8 prom. Policja ustaliła, że z .Jego bro?1, 
pistoletu P-64 padły trzy strzały. Jedna kula śmiertelnie ugodziła 
Mariusza Z. w szyję. 

Służba 
ze 
• 

Gdy gruchnęła wieść o tragedii, wśród pracowników poczty po­
jawiły się najróżniejsze wersje wydarzeń. Jedni sugerowali samo­
bójstwo. Ale z drugiej strony, jaki powód odebrania sobie życia 
mógł mieć człowiek, który kilka miesięcy temu stanął na ślubn~ 
kobiercu? Zabójstwo? Jeżeli nawet, to Ryszarda M. wykluczono Ja­
ko sprawcę. Napad? Tymczasem rzeczywistość okazała się bardzo 
prozaiczna. 

Tego driia Mariusz Z. pracował do dwudziestej. Zdał broń. Mógł 
iść do domu. Jednak zmienił zamiar i poszedł do wartowni. Oka­
zało się, że nie on jeden. Tego wieczoru przewinęło się przez nią 
jeszcze kilku innych pracowników poczty, kończących pracę. 

Właśnie było po wypłacie. Spotkanfe zaczęli więc od „zrzutki" na 
alkohol. W koleżeńskim gronie czas_ mijał przyjemnie. Mimo to 
Ryszard M., w poczuciu odpowiedzialności, nie zapomniał o 
swoich obowiązkach. Co pewien czas wychodził więc z bronią na 
plac, asystował przy ostatnich służbowych czynnościach pracow­
nikom, zamykającym schowki i drzwi. Wracał do wartowni i znów 
wychodził. Zmieniali się uczestnicy biesiady, przybywało pustych 
butelek po wódce. W pewnym momencie zostali tylko we trzech: 
Ryszard M., Mariusz Z. i jeszcze jeden kolega, jedyny świadek tra­
gedii. I nagle padł strzał. Mężczyzna, w miarę trzeźwy, rzucił się 
do ucieczki. 

Mariusz Z. pracował w Rejonowym Urzędzie Poczty od maja 
1994 roku. 

- Sympatyczny, spokojny, solidny - ocenia go Andrzej Krzysz­
kowski, zastępca dyrektora Urzędu. - Podczas kontroli nigdy nie 
stwierdziliśmy, by znajdował się pod wpływem alkoholu. 

Równie dobrą opinię wystawia 35-letniemu Ryszardowi M., ojcu 
trojga dzieci, zatrudnionemu od czerwca 1994 r. Dyrektor Krzysz­
kowski ostatnio kontrolował go podczas służby trzy tygodnie 
wcześniej. Umundurowanie, trzeźwość, czujność wypadły bez 
zastrzeżeń. 

Pracowników poczty obowiązuje taka sama procedura otrzyma­
nia zezwolenia na posiadanie broni, jak każdego innego obywate­
la. Lecz wbrew powszechnej opinii ani wartownik, ani konwojent 
nie dostają broni do ręki już pierwszego dnia pracy. Najpierw mu­
szą przejść okres swoistej obserwacji przez bezpośrednich przeło­
żonych, .wyjaśnia dyrektor Krzyszkowski. Gdy próba wypadnie po­
myślnie, dopiero wtedy kandydąt może rozpocząć służbę wartow­
niczą lub konwojowo-ochronną z bronią. 

- Tak czy owak nie mamy szczęścia do wartowników. To już 
trzecia śmierć w ciągu kilkunastu lat - stwierdza dyrektor Krzysz­
kowski i przypomina tamte tragiczne wydarzenia. Na początku lat 
osiemdziesiątych młody zakochany wartownik pojechał do 
Białegostoku. Tu na poczcie obezwładnił innego, zabił go zrabo­
waną bronią, a następnie zastrzelił swoją dziewczynę i popełnił 
samobójstwo. W ubieg~ roku wartownik znacznie starszy, po 
skończonej służbie, wybrał się do kolegów, z którymi spędził alko­
holowy wieczór. Wracając do domu wtargnął na jezdnię wprost 
pod samochód, ponosząc śmierć na miejscu. A teraz ten ... 

Ryszard M. został tymczasowo aresztowany jako podejrzany o 
zastrzelenie kolegi. Zresztą, przyznał się. (gab) -

KONTAl<JV 



Po tym, co przeżyli, do dzisiaj są wstrząśnięci. Inaczej też patrzą na ludzi. 
Mieszkają w Łomży na „blokowej" ulicy. Jak dawniej mówią ludziom „dzień do­

bry", ale Irena przy powitaniu już nie uśmiecha się do nikogo, ma spuszczone oczy, 
przemyka szybko, zamyka drzwi mieszkania. Jan natomiast się kłania i patrzy prosto 
w twarz, jakby rzucał wyzwanie. 

- Sobie rzucam wyzwanie - powiada - by dalej tam mieszkać. 
Jasiu coraz rzadziej bawi się z dziećmi przy huśtawkach. 

1 
To miał być piękny wyjazd na 

sobotę i niedzielę na Mazury. Do­
stali od znajomych klucz od dom­
ku nad jeziorem: ciepły, wrześ­
niowy dzień pełen słońca. Irena 
upiekła sernik, zabrali kosz na 
grzyby. Jan z Jasiem wędkę. Dwa 
tygodnie przedtem Jan kupił oka­
zyjnie zachodni samochód. To 
miała być ich pierwsza wspólna 
wyprawa tym wozem. Cieszyli się 
już od poniedziałku. 

Planowany wyjazd w sobotę 

rano udało się przesunąć już na 
piątek wieczór. Wyruszyli około 
godziny dziewiętnastej. Śpiewali 
po drodze, wóz sprawował się 
świetnie. Tak było do momentu, 
gdy wjechali w las. Szybko zapadł 
zmrok, ciemność. Jechali lasem 
może z pół godziny, gdy nagle 
samochód zachrypiał i stanął. Na 
dobre. 

Spojrzeli na mapę. Do najbliż­
szej wsi pięć kilometrów. Co ro­
bić? Iść do wsi, zostawiając rodzi­
nę przy wozie? Niebezpiecznie. 
Zatrzymać jakiegoś kierowcę, 

prosić o pomoc? Droga mało 

uczęszczana. No i pora zbyt póź­
na. 

Siedzieli zmartwieni przy 
swoim pięknym wozie. 

Nagle zobaczyli światła samo-

chodu. Z daleka zbliżał się fiat. 
Pomachali w trójkę . Zatrzymał 

się. Kierowcą okazał się miejsco­
wy człowiek; wiedział, gdzie 
mieszka mechanik, zgodził -się 
wziąć samochód na hol. Już 

wkrótce bez żadnych -przeszkód 
byli w warsztacie w sąsiedniej 
wsi. 

Za 
"' . 
sc1aną 

2 

Nie było części, mechanik zgo­
dził się przechować samochód w 
warsztacie. A co z nimi? Postano­
wili wracać do domu. Mechanik 
podwiózł ich do głównej szosy. 
Liczyli na „auto stop". Irena za­
brała z wozu trójkąt ostrzegawczy 
i wymachiwała nim, jak sygnałem 
SOS. To był dobry pomysł. Zatrzy­
mała się ogromna ciężarówka. 
Kierowca jechał do Warszawy 
przez Łomżę. „Wsiadajcie, może 
nie zasnę przy was." Zbliżała się 
północ. Wdzięczni zabawiali go 
swoją opowieścią. 

3 
Około drugiej w nocy stanęli 

przed blokiem. 
Mieszkali na parterze. Jan 

sięgnął po klucze do mieszkania i 
znieruchomiał. Zaczął szukać po 
wszystkich kieszeniach. Jęknął: 
„Zostawiłem klucze w samocho­
dzie." Jasiu zasnął oparty o po­
ręcz. „Rozwalam drzwi", zadecy­
dował. I naparł całym ciałem. Wa­
lił w te drzwi, napierał, aż z głoś­
nym hukiem runęły. 

Cisza nocy i taki.huk! 
Żaden z sąsiadów nie zainte~e­

sował się tym, co się dzieje. Kto 
się włamuje. Musieli słyszeć ha­
łas do czwartego piętra. W ich do­
mu nigdy nie było awantur, kłót­
ni. Byli cichym, zgodnym mał­
żeństwem. Nie mogła to być za­
tem postawa typu: „Niech się kłó­
cą, nie wtrącamy się". Żadnych 
głosów, krzyków, tylko łe>mot wy­
ważanych drzwi. 

Nikt nie zszedł („Co pan robi, 
może pomóc?" „Co się stało?" 

„Chodźcie spać do nas, a rano 
wezwiecie ślusarza"). Pełna obo-
jętność. · 

- Przy niej wszystko inne 
zbladło - stwierdza Irena. - To 
nas dobiło. 

BARTEKKRYS 

Na biurku Marka wcale nie stoi globus. Na dość trudne. Ale były to przecież zagadnienia 
ścianach w jego pokoju nie wiszą żadne mapy. dla olimpijczyków. 
W regale nie piętrzą się książki geograficz- Teraz Marek nie chodzi na geografię, gdyż 
ne. · olimpijskie zwycięstwo jest równoz-

- Geografia wcale nie jest moim naczne z oceną celującą na świade-
konikiem. Do olimpiady uczyłem się ctwie maturalnym. Czeka też na nie-
z pożyczonych podręczników. A ca- go indeks na wybranej uczelni, jeśli 
ła olimpiada była dzi\vnym przy- zdecyduje się studiować geografię. 
padkiem - mówi Marek. Ale geografia wcale go tak bardzo 

Marek Strzelczyk, uczeń trzeciej nie interesuje. 
klasy Liceum Ogólnokształcącego W jego regale piętrzą się za to naj-
im. Tadeusza Kościuszki w Łomży, • ~~ różniejsze zbiory zadań z matema-
jest laureatem ubiegłorocznej olim- ·~ ~ tyki i fizyki oraz podręczniki aka-
piady nautologicznej i jedynym w ~ "">~~ ~8 demickie z tych przedmiotów. Ma-
województwie tegorocznym ministe- ,,. T f'8U rek marzy, by zdawać kiedyś na Poli-
rialnym stypendystą. technikę Warszawską. Kierunkami ścis-

„Olimpijski przypadek" - to przypadek, łymi interesuje się od podstawówki. 
uważa. Pod koniec pierwszej klasy profesor Jan - Geniuszem się nie czuję - żartuje - Czasa-
Chojnowski, który naucza geografii, wręczył .._mi śCiągam, czasami korzystam z podpowiedzi 
Markowi zestaw tematów. Pierwszy etap konkur- albo sam podpowiadam. Każdy to robi. Zdarzy 
su polegał na napisaniu pracy na jeden z wybra- się też pała. 

nych tematów. Jest normalnym uczniem. Ostatnią pałę trud-

Marek zdecydował się „na zagospodarowanie no mu jednak sobie przypomnieć. W końcu przy-
wybranego terenu". Obiektem jego planów i pe- znaje, że była, chyba z biologii, bo ten przedmiot 
netracji była wieś Jurki nad Pisą. Zaprezentował . wydaje mu się być jego najsłabszą stroną. Na 
jej warunki klimatyczne, położenie, sklasyfiko- własną naukę poświęca raz więcej, raz mniej cza-
wał gleby i jako najkorzystniejszą wersję jej wy- su. Twierdzi, że zawsze jest coś zadane, więc wy-
korzystania przedstawił Jurki jako wieś letnisko- pada to odrobić. A jeszcze dodatkowo pochłaniają 
wą. Praca została wysoko oceniona, a Marek go jego matematyczne lub fitjczne zadania. 
przeszedł do etapu rejonowego. Wkrótce pora- Ministerialne stypendium zaskoczyło Marka. 
dził sobie z proble„mami na olimpiadzie w Ale ucieszył się bardzo, gdy u ministra spotkał 
Białymstoku i wiosną pojechał do Milicza koło kolegę z olimpiady. Pięć milionów, to dla niego 
Wrocławia na centralne rozgrywki z nautologii. spore pieniądze. Kocha góry. Jeździ tam trzy ra-
z całej Polski w tej dziedzinie brało udział tylko zy w roku. Część pieniędzy stracił więc na paź-
siedem. osób. dziemikowy tygodniowy wypad w Beskidy. Re-

- Na odjezdne koledzy w klasie mówili, bym sztę planuje przeznaczyć na książki. 
beż pierwszego miejsca nie wracał, ostatecznie Marek nie wie jeszcze, kim chciałby zostać w 
mogło być trzecie - przypomina Marek. Nie za- życiu. 
wiódł. Spełnił oczekiwania kolegów. Przyznaje, - To pewien problem, ale na szczęście ta myśl 
że niektóre z pytań zawartych w testach były nie jest zbyt natrętna - mówi. 

~ KOHTAIO'V 

Czy Go 
wykorzystujesz? 

1. Zerknij na ubranie, które 
masz na sobie, co on ci ku. 
pił? 

a) nic, 
b) bluzkę, 
c) to, co najdroższe. 

2. Spotykasz wystrzałową su. 
kienkę. Co myślisz? 
a) mam już od niego kolczy. 
ki, 
b) jutro obejrzę ją jeszcze 
raz, 
c) powiem mu o niej wieczo. 
rem. 

3. On wraca z samotnego spa. 
ceru: 
a) myślisz, że kupił coś sobie O " 
po kryjomlł, 
b) kupił coś bez sensu, 
c) kupił coś dla ciebie. 

4. Czy stCJ.tus materialny par. 
tnera jest dla ciebie ważny? 
a) bez znaczenia, 
b) pewnym warunkiem, 
c) bardzo ważny. . 

5. Czy zarabiasz na siebie? 
a) nie, 
b) tak, ale bardzo mało, 
c) tak i sporo, ale lubię jak 
on mi coś kupuje. 

6. Jesteście razem u jubilera i 
co? 
a) i nic, oglądamy gabloty, 
b) kupuje mi jakiś drobiaz~ 
c) proszę bardzo ładnie i do­
staję nowy pierścionek. 

7. Najpiękniejszą suknię 
a) dostałaś od swojej mamy, 
b) kupiłaś sobie sama, 
c) dostałaś od niego. 

8. On wygrał los na loterii, 
może pobrać samochód lub 
gotówkę. Co mu radzisz! 
a) niech saQl zdecyduje, 
b) gotówkę, 
c) samochód. 

JEŚLI WYBRAŁAŚ WIĘK­
SZOŚĆ ODPOWIEDZI .K, 
oznacza to, że jesteś osobą 
bardzo skromną. Można P" 
dziwiać twoją bezinteresow· 
ność. Nie wykorzystujesz swo­
jego partnera, ale możesz mu 
czasami Powiedzieć o swoich 
pragnieniach. 

JEŚLI WYBRAŁAŚ WIĘI\· 
SZOŚĆ ODPOWIEDZI „B", zna· 
czy to, że umiesz zręcznie 'Wf 
korzystać różne sytuacje &a 
siebie. Dzięki twojemu spryt~ 
wi zaspokajane są wszy~e 
twoje życzenia, a partner 01e 
czuje się wykorzystywany. 

JEŚLI WYBRAŁAŚ NAJWIĘ· 
CEJ ODPOWIEDZI C", ozna· „ ,, z 
cza to, że potrafisz wydus1c 
partnera każdy grosik. Jesteś 
mistrzynią w tym fachu. li~· 
żaj tylko, byś czasami oJt 
przesadziła. 
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Mam okropnie mały biusŁ 
aściwie wcale go nie mam. 

ieDl, że już można poprawiać 
turę we wszystkim. Cbciała­
trochę powiększyć te swo­

.kfosty'', bo tak śmieją się ze 
ie koleżanki. Doradźcie mi 

Danka 

o większym biuście marzy 
'ele dziewcząt i młodych ko­
~t. Czasami pomagają ćwicze­
. . Czasami mały biust jest po 
rostu taką urodą dziewczyny. 
li komuś trudno żyć z mały­
. piersiami, może poddać się 
biegowi chirurgii plastycznej. 
rzeba pamiętać, że wszczepie­
. protezy piersi kosztuje oko­
sześciu milionów. Zabieg wy­
nywany jest w prywatnych 
binetach chirurgii plastycz­
j. W Polsce tylko około 

'ewięćdziesięciu chirurgów 
siada tytuł chirurga plastycz­
o. Ich nazwiska wpisane są 
księdze członków Polskiego 

owarzystwa Chirurgii Plastycz­
j i Rekonstrukcyjnej. Warto 
n fakt sprawdzić przed zdecy­
waniem się na zabieg. 

Protezy, czyli poduszeczki 
ełnione silikonem są produ­

wane w trzech kształtach: 

rmalnym, sterczącym i w 
ztałcie „łezki" (dla kobiet do­

ch). Pacjentki najczęściej 
stają z rozmiaru, który w 

eracji biustonosza oznacza­
jest „dwójką". Wstrzykiwa-

. płynnego silikonu do piersi 
t zakazane. Zabieg wszcze­
. nia protezy odbywa się pod 

ozą. 

W gabinecie chirurgii plas­
. znej można też przywrócić 
kny kształt piersiom obwis­
. W tym wypadku usuwa się 
~miar zwiotczałej skóry. 
zna też zbyt duży biust 

"ejszyć przez usunięcie 
ści tkanki gruczołowej i 
zczowej. Zabieg ten nie za­

pozostaje obojętny dla 
szłego procesu laktacji i 

. ntualnego karmienia pier­
'.M?że więc powinny wstrzy­
.c się przed nim kobiety, któ­

~.---i•leszcze planują mieć dzieci. 

wszystkie 
tartner oie 
ywany. 

~ NAJWIĘ· 
C" ozoa· 
·~dusić Z 

sik. JeslfŚ 
tchu. u~· 
asami D1f 

LEKARZ DOMOWY 

Mam prawie trzydzieści lat. 
Niestety, moja cera wygląda jak 
u szesnastolatki: plamki, kros­
tld. Zawsze myślałam, że trądzik 
t~ przypadłość wieku młodzień­
czego. Co mam z tym zrobić? 

Anna 

Prawdopodobnie cierpi Pani na 
trądzik różowaty, który najczęś­
ciej występuje u ludzi po trzy­
dziestym roku życia. Trądzik ob­
jawia się przemijającym zaczer­
wienieniem skóry, występującym 
pod wpływem emocji, nasłonecz-

nienia, znacznych różnic tempe­
ratury, ostrych potraw. Mogą wy­
stąpić grudki i krostki, pieczenie, 
świąd skóry. 

Trudno podać precyzyJme 
przyczynę wystąpienia trądzika. 
Może być to nadpobudliwość ner­
wowa, nadwrażliwość na promie­
nie słoneczne. Zdarza się to także 
w trakcie zaburzeń hormonal­
nych, schorzeń przewodu pokar­
mowego. 

Leczenie jest długie. Lekarz, 
oprócz leków, zaleca dietę, głów­
nie unikanie ostrych przypraw. 

I POD PARAGRAFEM I 
Mojemu koledze grozi wyrok 

w warunkach recydywy. Chciała­
bym dowiedzieć się, jakie zaos­
trzenia zawiera recydywa, o ile 
zwiększa to wyrok. 

Andrzej 

Recydywa jest to powrót do 
przestępstwa. Prawo karne roz­
różnia kilka rodzajów recydywy. 
Największe znaczenie ma recydy­
wa specjalna, która dzieli się na 
zwykłą i wielokrotną. 

Recydywa zwykła zdarza się 

wówczas, gdy przestępca „speł­

nia" warunki: był już w prze­
szłości karany za przestępstwo 
umyślne; odbył za to przestęp­
stwo co najmniej 6 miesięcy kary 
pozbawienia wolności; przed up-

WIELBICIELKO Z ŁOMŻY 
zaskoczyłaś mnie tym listem. 

„Ciągle o ni1il myślę". Niesamo­
wicie! Co prawda, mam dopiero 
17 lat, wołają na mnie Mustang i 
mam sporo znajomych, ale to nie 
znaczy, że wśród nich nie będzie 
i Ciebie. Jeżeli tak myślisz, to się 
mylisz. 

Na pewno przez kilka dni bę­
dę czekał na rozsypane książki 
lub zeszyty, a jako dobrze wy­
chowany chłopiec pospieszę Ci z 
pomocą. Naprawdę. 

Mustang 
P.S. Gizelo, pozdrawiam Cię. 

Hej! 

JAK GÓRNIK 
W sierpniu skończyłam 17 lat. 

Mój problem polega na tym, że 
nie mogę znaleźć chłopca lub 

ływem 5 lat od odbycia tej kary, 
I~cząe od daty opuszczenia zakła­
du karnego, popełnił następne 
przestępstwo umyślne; drugie 
przestępstwo · podobne jest do 
pierwszego. 

Jeżeli została popełniona recy­
dywa zwykła, to sąd musi orzec 
karę pozbawienia wolności i nie 
wolno mu warunkowo zawiesić 
wykonania kary. Ważny jest rów­
nież okres odbywania kary: ulega 
ona obowiązkowo podwojeniu, 
np. jeśli za włamanie grozi mini­
mum rok pozbawienia wolności, 
to recydywista musi przesiedzieć 
dwa lata. 

Recydywa wielokrotna zacho­
dzi wówczas, gdy sprawca łącznie 
„spełnia". następujące warunki: 

coś w tym rodzaju. Może dlatego 
tak się dzieje, że mam okropne­
go pecha. Ciągle biję jakieś lus­
tra, co nie dotknę, to się psuje, 
niszczy, rysuje, ciągle coś gubię 
itp. 

No i jeszcze jedna sprawa. 
Jestem niewysoka, ładna, ale 
mam nadwagę (nie powiem, ile; 
to jest straszne!) Prawie nic nie 
robię, tyle że się uczę, a jem jak 
górnik. Co robić? Jeszcze trochę, 
a nie będę mogła na siebie pa­
trzeć. 

Czy ktoś polubi grubaskę? 
Wszędzie (w filmach, pismach 
kobiecych, romansach) uwiel­
biane są szczupłe, śliczne dziew­
czyny. Jak to piszę, kapią mi łzy. 

Katarzynka 

Radzę Ci chodzić na basen, a 
przed każdym posiłkiem powta­
rzać: ,)em tylko tyle, ile potrze: 
buję i tylko to, co mi służy." Sło­
dycze, oczywiście, nie służą. 
Usiądź spokojnie, spisz cechy, za 
które można by Cię polubić. Jeże­
li sama siebie zaakceptujesz, inni 
zrobią to samo. Nie myśl, że masz 
pecha. Jesteś po prostu nieuważ­
na, roztargniona . . A grubaski też 
mają powodzenie, jeżeli potrafią 
wyjść ze swej skorupy. 

Gizela 

Pacjent powinien ograniczyć picie 
kawy, mocnej herbaty, alkoholi, 
palenia papierosów. Nie woln~ 
używać na własną rękę maści 
hormonalnych (np. Laticortu). 
Każdą terapię trz~ba konsultować 
z dermatologiem, nawet używa­
nie środków kosmetycznych 
przeciwłojotokowych. 

Lekarz nie ogranicza się do le­
czenia cery. Powinien odnaleźć 
przyczynę wystąpienia trądziku. 
Stąd też bardzo często potrzebne 
są dodatkowe badania zaburzeń 
hormonalnych, ginekologicz­
nych. Wskazane są również bada­
nia parazytologiczne w celu wy­
kluczenia zakażenia pierwotnia­
kiem nurzycy. W leczeniu trądzi­
ku należy nastawić się na długie i 
żmugne leczenie. 

był już co najmniej dwukrotnie· 
skazany w warunkach recydywy 
zwykłej (czyli ma za sobą trzy 
wyroki); za poprzednie dwa prze­
stępstwa popełnione w recydywie 
odbył łącznie co najmniej rok po­
zbawienia wolności; przed upły­
wem 5 lat od odbycia poprzedniej 
kary (liczy się data opuszczenia 
zakładu karnego) popełnił nowe 
umyślne przestępstwo; nowe 
przestępstwo popełnione zostało 
w celu korzyści majątkowej lub 
miało charakter chuligański; no­
we przestępstwo jest podobne 
przynajmniej do jednego z tych, 
za jakie sprawca był poprzednio 
skazany w warunkach recydywy 
zwykłej. 

W konsekwencji wyrok jest 
podwojony. Ponadto w recydywie 
wielokrotnej przestępca musi 
przesiedzieć trzy czwarte kary, by 
starać się o warunkowe zwolnie­
nie. 

OFERTY 
Samotny szatyn, lat 41 (172 

cm), wykształcenie techniczne, 
stała praca, mieszkanie, samo­
chód, pozna samotną pannę lub 
wdowę (bez zobowiązań), która 
poznała gorycz samotności. Chcę, 
aby napisała uczciwa, inteligen­
tna pani o szlachetnych cechach 
charakteru i miłym wyglądzie. 
Nie mam żadnych nałogów, jes­
tem czułym, wrażliwym męż­
czyzną i tego również oczekuję 
od Pani, którą pragnę poznać. 

• 
Marek 

z Zambrowa 

Mam 40 lat (171 cm wzrostu, 
68 kg). Jestem wysoką, wesołą 
blondynką bez nałogów. Pragnę 
poznać Pana (może być rencista) 
bez nałogów, któremu dokucza 
samotność, a chce zmienić miej­
sce zamieszkania. Wychowuję sy­
na, który potrzebuje dobrego 
przykładu. Na każdą poważną 
ofertę z fotografią odpiszę. 

„Maja" 
ul. Batorego 7 

59-850 ŚwieradOw Zdrój 

Oferty zamieszczamy bezpłat­
nie. Prosimy tylko o dołączenie 
dwóch znaczków pocztowych po 
3500 zł. Nazwisko i adres można 
zastrzec do wiadomości redakcji. 
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SKANDAL I AROGANCJA 
Odpowiadając na publikację pt. 

„Skandal i arogancja" („Kontakty" nr 
41/94), pragniemy ustosunkować się do 
zarzutów, postawionych fachowcom 
odpowiedzialnym za budowę opisane­
go obiektu, Domu Pomocy Społecznej 
dla Dorosłych Upośledzonych Umysło­
wo w Kozarzach. 

Obiekt kosztował 28 miliardów zło­
tych, włączając w to sumy wydatkowa­
ne na usprawnienia nie przewidziane 
w pierwotnym projekcie i zbiorczym 
zestawieniu kosztów. Jest to zatem in­
westycja przeprowadzona bardzo. 
oszczędnie i zgodnie z zasadami sztuki 
budowlanej. Budownictwo jest bowiem 
dziedziną wymagającą pewnego zaso­
bu wiedzy. Dowodem na to może być 
m.in. lektura wspomnianego na począt­
ku tekstu. · 

Autorka pisze: „rynny »nawadniają« 
budynek, bo nie są dalej wprowadzo­
ne". Jeśli przez pojęcie rynny rozumieć 
całość instalacji odwadniającej dach, to 
Autorka ma rację. I jest to rozumowa­
nie kompletnego laika, bowiem rynna, 
jest to część owej instalacji, zamonto­
wana na okapie dachu. Natomiast pio­
nowe odprowadzenie wody nazywa s~ę 
rurą spustową i w tym przypadku przy 
wszystkich rurach spustowych wykona­
ne zostały betonowe koryta, odprowa­
dzające wodę poza obiekt. Inwestor nie 
ponosi odpowiedzialności za to, .że Ko­
.zarze nie mają instalacji, która i>y od­
prowadzała wodę jeszcze dalęj. 

Cała publikacja jest pełna tego ro­
dzaju, wynikających z niewiedzy lub, 
być może, ze złej woli „czyjej?" - prze­
inaczeń, półprawd i „rewelacji laika". 
Nieprawdą jest, że protokół odbioru 
końcowego został podpisany tylko, 
przez dyrektora Edwarda Jarotę, pana 
Tomasza Miliszkiewicza i dyrektora Jó­
zefa Hałkę . .Podpisali go również odpo­
wiedzialni kierownicy budowy i robót 
specjalistycznyc:h: Henryk Musiał i Ta­
deusz Popko oraz inspektorzy nadzoru 
Wiesław Brzózko, Zdzisław Doma­
szewski i Romuald Lasota oraz Irena 
Korycka, główna księgowa WZPS. 

Rewelacją laika nazwalibyśmy 
stwierdzenie dyrektora Hałki, że jego 
uwagi zapisywane były tylko do dzien­
nika budowy. A gdzie miały być wpisy­
wane? Dziennik budowy jest dokumen­
tem, dzięki któremu przyszły użytkow­
nik uczestniczy w realizacji inwestycji. 
Stosunek w.w do budowy charaktery­
zuje swego rodzaju dualizm osobowoś­
ciowy. Otóż, prasę informuje on o jed­
nym, natomiast w dokumentach pisze 
co innego. I tak: w tekście znajdujemy 
stwierdzenie, że Pan Dyrektor Hałka 
załączył do protokołu li stę wad trwa­
łych i zażądał usunięcia licznych uste­
rek. Natomiast w protokołach z dnia 
28.02.1994 r. i 15.03.1994 r. stwierdza, 
że: „Po stwierdzeniu należytego wyko-
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minia robót oraz usunięcia usterek i 
niedoróbek stwierdzonych w protoko­
łach wstępnego odbioru budowlanego 
dotyczących segmentów A i B zostały 
wszystkie usunięte przez generalnego 
wykonawcę". 

Również „rewelacją laika" jest kon­
statacja, że: „stwierdzono łamanie pra­
wa budowlanego". Z jakiej dziedziny? 
Posadowienia budynku, konstrukcji 
ścian ... Olóż stWierdza się w artykule 
„łamanie prawa", a rzecz dotyczy uste­
rek. Historia budownictwa nie zna 
przypadku, by jakikolwiek obiekt prze­
kazano do użytku bezusterkowo. 

Czemu ma służyć ta.podmiana ar­
gum.entów? Jaskrawym, mówiąc łagod­
nie, brakiem wiedzy jest błąd w licze­
niu kondygnacji. Poza jednym partero­
wym budynkiem, pozostałe są jedno­
piętrowe . Nawet na ilustrującym arty­
kuł zdjęciu pokazuje się dwie kondyg­
nacje, · dodajemy do tego piMiicę, to 
irzy. A pisze się o czterech. Skłonność 
do przejaskrawienia, która również, na­
szym zdaniem, zdominowała cały 
tekst, szczególnie uwidacznia się w 
przedstawieniu stanu zawilgocenia bu­
dynku. Po dokładnym zmierzeniu oka­
zuje się,.że powierzchnia owego zawil­
gocenia wynosi ok. l,5 m kwadratowe­
go na 1000 metrów tynków w piwnicy. 
Termin usunięcia tej usterki wyznaczo­
ny jest na 30.04.1995 r. Byłby on znacz­
nie przyśpieszony, gdyby dyrektor DPS 
nie utrudniał pracy wykonawcom. Pra­
wdopodobnie zachowa on ten zaciek, 
by pokazać go ekipie telewizyjnej. Na 
zbliżeniu kamerą wypadnie to zapew­
ne bardzo efektownie. 

Zarzut dotyczący okien jest strza­
łem w przysłowiowe okno. Wszystkie 
zamontowane w tym obiekcie okna od­
powiadają normom określonym w § 
136 (Dz.U.Nr 17 z 1980 r.) aktualnie 
obowiązującego Rozporządzenia Mi­
nistra Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska z dnia 3.07.1980 r. w spra­
wie warunków technicznych, jakim po~ 

winien odpowiadać budynek. 
Stwierdzenie, że dyrektor WZPS nie 

zgodził się na ogrzewanie olejowe jest 
półprawdą. 'Nie zgodził się_ na demon­
taż już gotowej i wyposażonej kotłow­
ni, wstrzymanie budowy kOIDina. Pół­
prawda polega na tym, że nie dopowie­
dziano, iż technologia ta odpowiada 
wąrunkom technicznym i może być w 
przyszłości pąestawiona na ogrzewa­
nie nie tyle olejowe, co gazowe. Gaz bo­
wiem w tym terenie będzie najbardziej -
dostępnym paliwem. 

Sądzimy, iż przedstawione powyżej 
wyjaśnienia zwalniają nas od przecią­
gania .tej polemiki. Argumenty Autorki 
są bowiem wszystkie tego rodzaju, że 
nam fachowcom trudno jest się do nich 
ustosunkować, widząc tak rażący brak 
wiedzy na tematy budownictwa. Kolej­
na trudność wynika stąd, iż, jak nam 
się wydaje, Autorką kierowało niezro­
zumiałe dla nas zacietrzewienie. Dowo­
dem na to jest wprowadzenie do" tekstu 
przyszłych nieboszczyków: „jak będzie 
wyglądało znoszenie zwłok z piętra, 
skoro do windy nie mieszczą się nosze? 
Wyda się zakaz umierania powyżej 
parteru?" 

Czy nie może „brać dziw'' kiedy 
człowiek czyta tego rodzaju podłe, nie­
ludzkie żarty, na które pozwala sobie · 

. ktoś, kto mieni się być przyjacielem lu­
dzi biednych i cierpiących. 

mgr inż. arch. W. Iwaszczuk 
(gł. projektant) 

budowniczy H. Musiał 
(kier. budowy) 

inż. W. Brzózko (insp. nadzoru) 
mgr inż. Z. Domaszewski 

(insp. nadzoru) 
mgr inż. R. Lasota (insp. nadzoru) . 

Od autorki. Odpowiedź specjalistów 
ma sprawdzoną konstrukcję: wyłowić 
potknięcia, wykazać nieznajomość rze-

czy („kompletny laik"), z wyżyn wta­
jemniczenia zupełnie pominąć nąjpo­
ważniejsze argumenty, na końcu dać 
wyraz oburzenia z powodów bardzo 
wzniosłych. 

Szkół budowlanych rzeczywiście 
nie kończyłam. Ale dobrze widzę i po­
trafię czytać. Pisałam o budowie w taki 
sposób, by zrozumieli to nie tylko tech­
nik budowlany i inżynier. Po wyjaśnie­
niu fachowców wiem już, że rynny pio­
nowe nazywają się „rurami spustowy­
mi". Ale pisząc raz jeszcze i tak napisa­
łabym „rynny'', ponieważ przeciętny 
Czytelnik wie o co chod~i. natomiast 
nie ma tej pewności, gdyby użyć facho­
wych „rur spustowych". Nie o słówka 
jednak chodzi. Twierdzę nadal, że na­
wadniają teren. Przy dziewięciu „ru­
rach spustowych" brakuje korytek wy­
prowadzających . Przeciętna. rura koń­
czy się w odległości 26 cm od ściany 
(są przypadki, że 7 cm). 

Nie napisałam, że protokół został 
podpisany „tylko" przez dyrektora 
WZPS, generalnego wykonawcę i przy­
szłego użytkownika, lecz wymieniłam 
jedynie głównych bohaterów tekstu. 

administracji, które uszczegó!o . 
ogólny, jakim jest prawo budow~ 

Pleśń rośnie na 29 metrach 
towych. Widocznie PanoWie d 
pomiar.ami sprzed kilku tygoctn· 
pojawiła się po suchym, bez/ 
wym lecie i szybko się rozrasta. es 

Nie kwestionowałam, że okna . 
k dn. llle 

wy onane zgo ie z normą. Aletak" 
· chory na cukrzycę nie POWinien . 
_czek~ladek ~rodukowanych zg 
z naiostrzeiszą normą, tak hie 
okna (z normą!) nie powinny być i 
wane w niektórych obiektach. Pot . 
dził to zresztą projekt: okna na 1 pi 
miałyby być, według niego, uchy~ 
wieralne. Jest to o tyle istotne w do 

dla upośledzonych umysłowo i clio 
psychicznie, że pacjent nie otworzy 
np. nie wyjdzie przez nie. 

Zarzut o przejaskrawianiu Pl"lyj 
ję w jednym punkcie: z rozpędu 
czyłam jedną kondygnację· (ii 
strych). Po grze w słówka i ob 
- koniec. Ani słowa sp'ecjalislów 0 
ważnych uchybieniach, które · 
laik może zobaczyć gołym okiem, a 
tyczące: ewidentnego przekro 

Dyr. Hałka nie powiedział, że jego 
uwagi były wpisywane ~tylko" do 
dziennika budowy. Pytanie „gdzie mia­
ły być wpisywane?" jest dla mnie nie­
zrozumiałe. 

Protokoły podpisywane w lutym i 
marcu dotyczyły częściowego odbioru i 
przekazania kluczy (trzeba było wsta­
wić nagromadzony sprzęt). Odbiór 
techniczny końcowy odbył się dopiero 

. norm w pochylniach dla wózków · 
ułożonej trylinki, wybudowania ; 
na poziomie podestu klatki schodOll 
zamontowanie drzwi otwierających 
do wewnątrz, źle zbudowanego ga,_„. __ _ 

do którego z problemem wjeżdia ż 
wypaczonych podłóg i krzywych ~ 
ków, niewłaściwej windy. Każdy, 
buduje dom (a znakomita wię 
to laicy budowlani) nie przyjąłby 
tolenia widocznego gołym okiem, 
wet gdyby majster cytował najbar 
kompetentne podręczniki budow 
na pamięć! Dziwić więc tylko może, 
fachowcom, jak się Panowie okre! 
„trudno się ustosunkować" do 

w lipcu. · 
Podczas budowy niektó_re prace były 

wykonywane bez dokumentacji lub 
niezgodnie z nią (stwierdziła to kontro­
la PIP) . Jest to złamanie ustawy o pra­
wie budowlanym (podobnie jak od­
stępstwa ód rozporządzenia ministra oczywistości. 

Nie spieszno nam do miast 
Rozmowa z mgr. MIECZVSLAWEM BRUSZKIEWICZEM, 

przewodniczącym Rady Gminy Piątnica 

- Czy Piątnica-i jej władze nie 
mar.zą o tym, by zostać miastem? 

, - Miejskie ambicje pojawiły się w 
poprzedniej kadencji, w której też 

przewodniczyłem Radzie Gminy. 
Plany -te zostały odsunięte. Ambicje 
są .nadal, ale z wielu powodów woli­
my, by Piątnica pozostała wsią i gmi­
ną. W tych warunkach możemy być 
bardziej samorządni, możemy sami 
decydować o własnych sprawach. 
Rozstrzyganie problemów na miej­
scu daje lepsze efekty rozwojowe niż 
wówczas, gdybyśmy byli ostatnią i 
jedną z wielu· dzielnic Łomży. Dlate­
go nie spieszymy się tak bardzo do 
miasta. 

- W Pańskiej Radzie jest dużo 
nauczycieli; podejrzewam, że „do- · 
pieszczacie" szkolnictwo. 

- Rzeczywiście „obrodziło" nau­
czycielami. Na 22 radnych jesUch aż 
siedmiu, a i ja też jestem nauczycie­
lem. Z budżetu gminy na oświatę 
przeznaczamy ponad trzy miliardy 
zł. Gmina jest duża, ma sporo szkół. 

Na dokończenie budowy szkoły w 
Dobrzyjałowie przeznaczyliśmy 500 
mln. W Nagórkach dzieci już nie 
uczą się w prywatnych domach, tyl­
ko w szkole, któl'[ mieści się w bu­
dynku wielofunkcyjnym. Wszystkie 
szkoły na terenie gminy mają cen· 
tralne ogrzewanie. Naszym dużym 

. sukcesem była budowa stadionu 
przy szkole w Piątnicy, który realizo­
waliśmy w ramach koilkursu „Zrób­
my to sami". Za ten stadion zdobyliś­
my drugie miejsce w kraju. 

- Skupiając się na inwestycj 
oświatowych, nie ·zaniedbujecie · 
nych dziedzin? 

- Staramy się ich nie zaniedo 
wać. Prace planujemy i prowadzi 
etapowo. Dla wsi ważne są wodo· 
gi. W ubiegłej kadencji i na począ , 
.obecnej oddaliśmy trzy. Teraz kon 
cz~y budowę wodociągu w Jezim 
ku i, hydrofornię w Dobrzyjało ·. 
Równie pilna jest telefonizacja 
ny. Nie ma już u nas telefonów 
korbkę, nie ma też wsi zupełnie 
telefonu, ale poprawiamy jakość 
łączeń i zwiększamy ilość abon 
tów. Piątnica ma już automatJ_ 
centralę. Właśnie uruchom1hś 
centralę na połączenia światłow . 
we. w Kownatach, zakupiliśmy I 
centralę dla Rakowa. Możemy 

chwalić się dobrym stanem dr~ . 
całej gminie. Do każdej wsi dojeżd 
autobus. Jeśli nawet nie ma asfal 
to jest droga żużlowana i utward!J 
na. Przy inwestycjach gminn.y~b ~ 
żo pomagają strażacy. W gmtn1eJ 
ponad 20 straży. Niedawno zosl_ 
oddana strażnica w Kisielnicy, w. 
kach i w Krzewie Starym. Gm . 
wysypisko mamy w Górkach SypDl 
wo. To trochę daleko dla mies~· 
ców Piątnicy, dla nich bud~1ero. 
miejscowe wysypisko po stare!. zw. 
rowni. Myślimy też o kanalizaCJ111-s 
Ta inwe~tycja będzie możliwa po 
i<ończeniu budowy oczyszc 
przy mleczarni. Chcemy t~ż w\1 
się do programu gazowmct~a. 
wem, Piątnica wieś ma takie sa 
pragnienia jak miasto. 
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EK NIEWINNOŚCI" - psychologiczny, prod. USA. Reż. Martin Scor-
• .Wl t pują: Winona Ryder, Michelle Pfeiffer i Danie~ Day-Lewis. 
: Wys ę rywa się w świecie konwenansów. Schyłek wieku XI X w bogatych 

Film Jozgbiającej się Ameryki. Przepych, zakłamanie i hipokryzja. Ustalone 
rerach or~urzy hrabina Ellen Olenska, która po rozwodzie wraca do Nowego 

Iy grftmosferze skandalu obyc~jowego. Ellen osz_ałami~ Newl~nda Archera, 
rku w ony ze spokojną młodziutką panną, musi wybierać między rozsąd­
órY ~ręczem Piękno filmu potęgują wspaniale opracowane i dopieszczone 
. J1l i serc . b d k k b t e k' szczegóły scenografii . O sa a a tors a ez zarzu u . 

•st ie k T b k · · b ć t zymał pięć nominacji do Os ara. rze a omeczme zo aczy . 
~1'.:ż~~E PIĘŚCI" ~ s~nsacyjny, prod. USA. Reż. Richard Munchkin. 

1 ują: Matthias Hues 1 Michael "'.ort~. . . . . . . j: ·est największym zabijaką w m1eśc1e. Kiedy g1me 1ego na1Ieps~y pr~y1a­
.1D~al! marzy tylko o zemście. Krwawe, brutalne sceny. Tylko dla m1łośmków 

'ów walki. . . . 
, ,,ZOERZEN~ ~ŻYCIEM":- obyczajowy, prod. USA. Rez. Martm Davidson. 
tępują: Virgm1a Madsen 1 Ałły Sheedy. . . 

~ru a studentek uniwersytetu Randolp~a ucz~stm~~y w obyczaio':"'ych prze­
·anacb swojej epok_i. Dzi_ewcz~c~ marzema o '.rnłośc1 1 roma~sach _ms:c~~ bru-
1 11·a· gwałt i mechc1ana c1ąza . Młode kobiety marzą o mezaleznosc1 1 swo­Ine rea . 
~w~oru. . . 
, ,,BARBAROSA" - western, prod. USA. Reż. Fred Schep1es. Występują: 

· y Busey i Willie Nelson. · . . 
Willie Nelson i Gary Busey uciekają przed prawem. Klasyczny western z do-

obsadą aktorską . 
, GORĄCE LATO" - erotyczny, prod. USA. 
N; jesienne chło~y ~stry,. gorący erotyk z rozebranymi, bezpruderyjnymi 
·ewczętami . Zapowiedz kolejnego lata? 

wszystkie filmy poleca sieć wypożyczalni video „DEDA": ŁOMŻA, ~- ~egio­
now 7, ul. Broniewskiego 14, ul. Ks. Janusza; NOWOGRÓD, ul. SSO-lec1a 1 STA­
WISKI, kawiarnia „Doris". 

o prawdziwe rarytasy powiększyły się 
zbiory Muzeum Okręgowego w Łomży. 

Przede wszystkim o pierwsze cztery meta­
lowe okrągłe pieczęcie, związane z historią 
miasta. Najstarsza pochodzi z lat trzydzies­
tych ubiegłego wieku! Napis w języku pol­
skim brzmi: „M. Łomża Berek Zacharowie 
Drozdowicz fabrykant kapeluszy". Pozosta­
łe, w języku rosyjskim, datowane są na 

Do kolekcji 
okres gubernialny, czyli przełom XIX j XX 
wieku. Pieczęcie „Magistrat Miasta Łomży" z 
carskim orłem, „Ekonomiczna kasa guber­
nialneg~ miasta Łomży" i „Stowarzyszenie 
Rzemieślników Łomżyńskich" stanowią 

jeszcze jeden cenny dokument miejskiej ad­
ministracji i życia społecznego. 
Nieocenioną wartość ma także dar prof. 

Franciszka Piaścika z Warszawy w postaci 
.Mappy jeneralnej województwa augustow­
skiego" z 1826 roku! Jej autorem jest Juliusz 
Kolberg, kartograf i geodeta, ojciec słynnego 
Oskara, badacza folkloru polskiego. W tym 
cz.asie Łomża była siedzibą dekanatu, powia· 
tu i obwodu. Dla map tego okresu charakte­
rystyczna jest tabela z danymi statystyczny­
mi. Dowiadujemy się z niej, że m.in. obwód 
łomżyński liczy 33 kościoły, 16 695 domów i 
110 636 ludności. 

Ciekawym nabytkiem są również fotogra­
fie. Trzy przedstawiają grupę księży, wśród 
których niektórzy dopatrują się młodego 
przyszłego Prymasa Tysiąclecia, kardynała 
Stefana Wyszyńskiego, związanego jak wia­
domo z Ziemią Łomżyńską. Niestety, na żad­
nym zdjęciu nie ma informacji o okolicznoś­
ciach, w jakich zostało zrobione, ani daty; 
pochodzą z okresu międzywojennego . Na 
dwóch widnieje jedynie znak firmowy zakła­
du J. Cyroto, znanego łomżyńskiego fotogra­
fa,_ a na trzecim - Waltza, fotografa ostrołę­
ckiego. Wśród ostatnich fotograficznych na­
bytków jest także zdjęcie, przedstawiające 
Ochotniczą Straż Ogniową w Łomży w mun­
durach galowych z początku XX wieku oraz 
ze zjazdu .. peowiaków" w mieście w 1938 r. 

Powiększyła się również kolekcja czar­
no-białych i kolorowych pocztówek, obrazu­
Jących Łomżę od początku lat sześćdziesią­
tych. 

Najnowszym i najrnłodszym eksponatem 
numizmatycznym jest żeton, wybity z okazji 
ot~arcia nowego gmachu Mennicy Państwo­
We1 w Warszawie we wrześniu 1994 r. Żeton 
:a ~artość szczególną, bowiem wybił go 
ob1ście sam prezydent Lech Wałęsa. (gab) 

Sto lat! 
„Nie zawsze z konkur­

sów wracaliśmy z nagroda­
mi. Nie to było najważniej­

sze. Ważne też było porów­
nanie poziomu naszych 
uczniów", powiedziała Zo­
fia Jaśkowiec, dyrektor Pań­

stwowej Szkoły MuŹycznej I 
i li stopnia w Łomży w cza­
sie jubileuszowego koncertu 
z okazji 30-lecia szkoły I 
stopnia. 

Uczniowie, występujący 
w czasie koncertu, udowod­
nili, że ocena dyrektora była 
nad wyraz skromna. Szkoła 
ma się czym pochwalić. 
Big-band, rozpoczynający 
uroczystość, jest jedynym 
tego typu zespołem w regio­
nie. Wysoką klasę zaprezen­
towali też soliści: Anna Jod­
łowska (najmłodsza, z klasy 
Ili dziecięcej), Ola Dąbrow­
ska, .Sławomir Dubowski, 
Magda i Iza Murawskie, 
Monika Płociak, Ewa 
Grodzka, Ewa Dziczek, 
Grzegorz Karpowicz i Ka­
mila Jakubowska. 

Janusz Lewandowski z 
Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki przekazał na ręce dyrek­
tora szkoły listy gratulacyjne 
od podsekretarza stanu i z 
Departamentu Szkolnictwa 
Artystycznego. Z okazji ju­
bileuszu Dyrektor Centrum 
Edukacji Artystycznej przy­
znał trzy nagrody indywidu­
alne I stopnia: Zofii Jaśko­

wiec, Janinie Sulkowskiej i 
Janowi Boćniewiczowi. By­
ły też gratulacje od wojewo­
dy łomżyńskiego, władz 
miasta, ZNP, telegramy ze 
szkół muzycznych z róż­
nych miast Polski. 

Uroczystość zakończyła 

się odśpiewaniem tradycyj­
nych „Stu lat", szampański­
mi wystrzałami i wspólnym 
zdmuchiwaniem przez gro­
no pedagogiczne trzydziestu 
świeczek na piętrowym tor­
cie. 

Na początku wsi Twarogi Lackie 
(gm. Perlejewo), bokiem do głównej 
drogi, stoi zadaszona, murowana i 
pobielana kapliczka. 

Za carskich czasów, gdy kaplicz­
kę stawiał Andrzej Sienicki, droga 
biegła inaczej. Wtedy umieszczona 
we wnęce drewniana figurka Matki 
Boskiej Śnieżnej była do niej zwró­
cona twarzą. 

Matka Boska w niebieskiej szacie 
siedzi, a na kolanach trzyma Dzie­
ciątko. Kiedyś od deszczu, śniegu i 
wiatru osłaniało ją małe okienko. 
Dziś zostały po nim zawiasy. A 
drewniane figury mocno już są pod­
niszczone przez czas: twarze są sza­
re i porysowane; mały Jezus nie ma 
jednej rączki: 

-; Ongiś kapliczka stała na na­
szym polu - mówi Władysława Mo­
czulska - bo stawiał ją mój dzia­
dek. Teraz jest na drodze, ale też ni­
komu nie przeszkadza. 

Władysława pamięta, jak w do­
mu rodzinnym opą_wiadano o nie­
zwykłym wydarzeniu: latem napa­
dało we wsi bardzo dużo śniegu. Lu­
dzie się dziwili i bali, że zniszczą 
się wszystkie uprawy. By Matka 
Boska miała w opiece miejscowych 

rolników, dziadek w nocy wybudo­
wał jej kapliczkę. 

- Proboszcz z Perlejewa mówił, 
że figurka jest zabytkiem i chciał ją 
zabrać do parafialnego kościoła -
wspomina mąż Władysławy. - Mat­
ka Boska od lat broni całej okolicy, 
więc teraz wieś jej nie oddała. 

Została w Twarogach Lackich. 
Kto może, przyniesie kwiaty, ktoś 
inny pokłoni się, zamyśli chwilę, 
odmówi modlitwę. 

Dziś lekarz weterynarii MAREK 
WINCENCIAK z Zakładu Higieny 
Weterynaryjnej w Łomży radzi, 
jak karmić 

-koty i kocięta 

Przede wszystkim należy przestrzegać pory karmienia, za każdym ra­
zem myć miseczkę, a raz w tygodniu odkazić ją przez gotowanie. Wbrew 
powszechnemu przekonaniu mleko nie gasi pragnienia, więc kot powi­
nien mieć stały dostęp do wody. Nie wszystkie koty lubią mleko; niewol­
no do niego zmuszać. Nie należy też karmić kota przy stole i podrzucać 
mu resztek z własnego talerza. Niezdrowe to i niewychowawcze. 

Kot jest drapieżnikiem, lecz nie samym mięsem musi żyć. Pokarm po­
winien składać się z produktów mięsnych w 30 proc. Reszta to makaron, 
kasza, zupa (bez pikantnych przypraw), ryby, jaja, gotowane i surowe 
warzywa. Wieprzowina nie służy kociemu zdrowiu, powodując niestraw­
ności i biegunki. Mięso powinno być świeże, surowe i chude, najlepiej w 
kawałku; z mielonym trudno sobie kotu poradzić. Szczególnie wartościo­

wa jest surowa wątroba, zawierająca witaminy A, B i D oraz składniki mi­
neralne (zalecana ciężarnym kotkom na kilka dni przed porodem, tuż po 
nim i kotom chorym). Ulubiony koci przysmak stanowią też nerki i śle­
dziona oraz wszelkie podroby. Niebezpieczne są kości z drobiu, które pę­

kając na drobne „igiełki" mogą przebić przewód pokarmowy, co oznacza 
wielkie cierpienie i śmierć zwierzęcia. Surowe jaja (tylko 2 tygoniowo) 
nadają kociemu futerku piękny wygląd. Ryby powinny być surowe, spa­
rzone wrzątkiem, bez ości. Nie wolno podawać mleka nadkwaszonego, 
które może spowodować niebezpieczne biegunki; powinno być albo 
słodkie, albo kwaśne. Jeżeli nie posiejemy w doniczce trawy, nasz czwo­
ronóg na pewno zabierze się do ogryzania innych roślin domowych. Tra­
wa zawiera witaminy, które w ten sposób zwierzę uzupełnia w organiz· 
mie. 

Koci jadłospis nie powinien być jednorodny. Należy go też wzbogacać 
preparatami witaminowymi, które można kupić w każdej lecznicy. A te­
raz lista pokarmowych zakazów. Kotu nie wolno dawać: konserw 
(zwłaszcza rybnych), skórek od kiełbasy (powodują zaczopowanie jelit), 
żółtego sera, śmietany i masła (powodują biegunki), ziemniaków i ka­
pusty (nie trawi), ciastek i innych słodyczy (bezwartościowe, tuczące, 
powodujące biegunki) . Powyżej 6 roku życia - żadnych kości do ogryza­
nia. 

Zdarza się, że kot nie je nic przez 2-3 dni. Nie należy się tym prze­
jmować, bowiem sam narzuca sobie głodówkę. Jeśli nie dotyka ulubione­
go pokarmu, chociaż ma ochotę, trzeba sprawdzić, czy np. nie powstrzy­
muje go ból z powodu złamanego zęba. 

Koci noworodek waży 100-120 g. Przez pierwsze cztery tygodnie ży­
cia całkowicie zależny jest od mleka matki. Dlatego też karmiąca kotka 
(również ciężarna) powinna, oprócz innych produktów, otrzymywać 
więcej mleka z płatkami owsianymi i kaszą (zależnie od wielkości miotu 
i ilości wytwarzanego mleka) . Kiedy kocięta skończą miesiąc życia, za­
czyna się stopniowe odsadzanie od matki przez uzupełnianie jej poży­
wienia innym pokarmem. Najlepsza jest kasza manna lub drobny .maka­
ron z mlekiem. Oczywiście, miseczka powinna być mała i płytka. Około 
6 tygodnia kocięta mogą dostawać małe porcje mięsa (najlepiej drobno 
krojoną chudą wołowinę), albo puszki przeznaczone dla kociąt. Można 
karmić je trzy razy dziennie . Około 8 tygodnia życia mogą być całkowicie 
odłączone od matki. 

Za tydzień: żywienia psa pracującego i chorego. 

KONTAIOY ~ 
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ARESZTY I DOZORY POLICJI 
• Prokurator ~ejono~ w Łomży 3:1"esztowat tymczasowo 32-letniego 

Adama R. z Łomzy, podejrzanego o kierowanie volvo na drodze Jezior­
ko-~ątni~ i spowodowanie wypadku, w którym rowerzysta Ryszard T. 
pom?sł ŚIIllerć, pozostawienie ofiary bez pomocy i ucieczkę z miejsca zda­
~zema. Aresztował tymczasowo także 36-letniego Piotra P. z Łomży, pode­
jrzanego o napad na Tadeusza Dz. i ograbienie go z pieniędzy w kwocie 1,5 
mln zł oraz zegarka. Zastosował dozór policji wobec: 36-letniego Krzyszto­
f~ O. ze wsi_Kołac_zki (g~. ~niadowo), podejrzanego o współudział w pobi­
cm Sław~IIllra K. 1 ograb1emu go z 200 tys. zł; 36-letniego Ludwika Ł. z Kol­
na, podej~~ego o "'.spółudział w pobiciu Andrzeja P.; 20-letniego Wiesła­
wa B. z Łomz_y, podejrzanego o kierowanie motocyklem etz na drodze Cy­
dzyn-DobrzyJałowo (gm. Piątnica) i potrącenie Donaty M., która doznała 
złamania nogi. 

• Prokurator rejonowy w Zambrowie aresztował tymczasowo SO-letnie­
go Kazimierza Cz. z Zambrowa, podejrzanego o oblanie roztworem kwasu 
solnego Stefanii P., roztworem kwasu siarkowego Ewy P. i spowodowanie 
obrażeń ciała. 

• Prokurator rejonowy w Wysokiem Mazowieckiem aresztował tymcza­
sowo 40-letniego Waldemara Z. z Czyżewa, podejrzanego o 2 kradzieże 
mienia prywatnego i 2 włamania na szkodę mieszkańców tej miejscowości. 

• Prokurator rejonowy w Grajewie aresztował tymczasowo 19-letniego 
Adama M. z Ełku (woj. suwalskie), podejrzanego o współudział z Mirosła­
wem S. w napadz,ie na Irenę P. i Stanisława Z. w pobliżu wsi Przechody 
(gm. Grajewo) i ograbienie ich ze złotego łańcuszka wartości 5 mln zł oraz 
samochodowych kluczyków. 

NAPADY I WYMUSZENIA ROZBÓJNICZE 
• W Kolnie na ul. Wojska Polskiego, przy sklepie Andrzeja P., pięciu 

młodych mężczyzn, grożąc pobiciem, zażądało od nieletniego Grzegorza S. 
wydania pieniędzy i papierosów. W obronie chłopca stanął właściciel skle­
pu, od którego również zażądali tego samego. Gdy Andrzej P. odmówił, po­
bili go, powodując złamanie szczęki. W bezpośrednim pościgu zatrzymano 
jednego ze sprawców, 23-letniego Ireneusza R. ze wsi Dzierzbia (gm. Sta­
wiski), który został tymczasowo aresztowany. Policja ustaliła, że sprawca­
mi pobicia byli także Lucjan B. z Kolna i Tomasz P. z Ełku (woj. suwal­
skie). 

• W Łomży na cmentarzu przy ul. Kopernika nieznani sprawcy napadli 
na Adama A., miejscowego. Pobili go i okradli z sygnetu waFtości 150 tys. 
zł oraz zegarka wartości 30 dolarów. 

WYPADKI DROGOWE 
; W Łomży na skrzyżowaniu ul. Sikorskiego i Zdrojowej, kierujący fiar 

tern 125 p Ryszard N., miejscowy, będąc pod wpływem alk-0hołu (3,82 
prom.!) i nie posiadając uprawnień do kierowania pojazdem uderzył w be­
tonowy słup bramy. Pasażer, Jerzy O. z Łomży, na skutek doznanych obra­
żeń zmarł pó przewiezieniu do szpitala. Sprawca wypadku został tymcza­
sowo aresztowany. 

• W Miastkowie, kierujący mercedesem Valdas V., obywatel Litwy, naje­
chał na rowerzystę Czesława N., miejscowego, który poniósł śmierć na 
miejscu. 

WŁAMANIA I KRADZIEżE 
• W Łomży ze sklepu Tadeusza N. zniknęło 50 par sportowego obuwia 

wartości około 30 mln zł. • 
• Z mieszkania Grzegorza R. z Zambrowa ktoś ukradł ponad 1 mln zł, 

pistolet gazowy, skórzaną kurtkę, aparat fotograficzny i lornetkę. Straty 
około 20 mln zł. 

• W Łomży z mieszkania Wojciecha R. przepadł sprzęt radiofoniczny 
wartości 19 mln zł. 

• W Zambrowie w klatce schodowej bloku młody mężczyzna wyrwał z 
ręki Otylii K. torebkę z zawartością 250 tys. zł, dokumentów, rękawiczek i 
lekarstw. 

• Ta sama niemiła przygoda spotkała w Łomży Annę K. z Jednaczewa 
(gm. Łomża). W biały dzień na ul. Sikorskiego chłopak w wieku około 14 
lat pozbawił ją torebki z 600 tys. zł, dokumentami, okularami i złotym łań­
cuszkiem z wisiorkiem. 

• Z piwnicy Janusza ś. z Łomży przepadły 2 rowery górskie, kanister i 
wędka łącznej wartości około 16 mln zł. 

INNE 
• We wsi Siennica Lipusy (gm. Czyżew) w budynku gospodarczym zna­

leziono zwłoki samotnie mieszkającej 79-letniej Ireny B. Miała rozcięty łuk 
brwiowy. 

• W Sokołach na Rynku 21-letni Adam J., 19-letni Mariusz Rz. i 19-letni 
Andrzej B., miejscowi, pobili Janusza A. i Jerzego J. Na skutek doznanych 
obrażeń Janusz A. zmarł. Sprawcy zostali tymczasowo aresztowani. 

• W Stanisławowie (gm. Zbójna) do mieszkania Jana K. wtargnął z 
bronią Wiesław K., miejscowy. Skierował ją w kierunku gospodarza i za­
groził mu pozbawieniem życia. Wiesława K. udało się zatrzymać. Był w 
stanie nietrzeźwym. Został tymczasowo aresztowany. Broni nie znalezio-
no. 

• W żabikowie (gm. Szumowo) podczas libacji alkoholowej Janusz L: 
pobił swojego ojca Jana, powodując obrażenia ciała. 

~ KOHTAIO'V 

..{-SPORT 
PILKANOżNA 

Wyniki IX rundy Łomżyńskiej Ligi 
Okręgowej seniorów. 

• KONTAKTY - JANTAR Łomża 
0:2; bramki: Adam Brzozowski i 
Roman Getek. Małe derby Łomży 
przyniosły sukces JANTAROWI, któ­
ry lepiej potrafił wykorzystać stwo­
rzone sytuacje podbramkowe. Ozdo­
bą meczu była dwójkowa akcja pary 
Getek-Brzozowski. Trzykrotną wy­
mianę piłek głową między sobą za­
kończył ten ostatni celnym strzałem 
piłki z powietrza do bramki. KON­
TAKTY wypracowały kilka sytuacji 
do zdobycia bramki (m.in. piłka po 
strzale Wiesława Radgowskiego tra­
fiła w poprzeczkę), ale zabrakło sku­
teczności. W ambitnie walczących 
drużynach na wyróżnienie zasłużyli: 
u zwycięzców - bracia Adam i Sła­
womir Brzozowscy i dobry technicz­
nie Stanisław Dobrowolski; w KON­
TAKTACH filar defensywny Wiesław 
Radgowski. 

• ORLĘTA Czyżew - ZNICZ Ra­
dziłów 2:1; bramki: Bogdan Kape­
lewski i Mirosław Ryszewski; Jaro­
sław Bednarski. Na grząskim boisku 
po zaciętej i wyrównanej walce OR­
LĘTA odniosły nikłe zwycięstwo nad 
coraz mocniejszym kadrowo ZNI­
CZEM, w którym zadebiutował gracz 
Gromu Czerwony Bór, Mariusz So­
bieski. 

• ZIEMOWIT Nowogród - SPAR­
TA Szepietowo 3:2; bramki: Grze­
gorz Grygoriew, Andrzej Cekała, 
Andrzej Zwierciadłowski; Tomasz 
Orłowski i Mirosław Cieśluk. Fawo­
ryzowana SPARTA już w 1. minucie 
uzyskała prowadzenie, czym zdepry­
mowała gospodarzy, którzy długo nie 
mogli pozbierać się po tym fakcie. 
Kiedy w 68. min. Cieśluk zdobył dla 
gości ponownie prowadzenie wyda­
wało się, że końcowy wynik jest już 
przesądzony. Waleczni gospodarze 
jednak nie spasowali i ku radości 
zmarzniętych i zmęczonych kibiców 
najpierw doprowadzili do remisu, a 
potem po pięknym strzale Zwierciad­
łowskiego z dystansu, po którym pił­
ka wylądowała pod poprzeczką, wy­
grali, po raz pierwszy w Nowogro­
dzie. 

• SKRA Wizna - I.KS II ŁoQlża 
2:1; bramki: Marcin Grabowski i 
Zdzisław Poznański; SłaW6mir 
Włodkowski. Fachowcy przewidywa­
li, że jeśli ktoś może pokonać nie­
zwyciężonego lidera, to może to być 
tylko zespół SKRY. Na wąskim bois­
ku LKS II nie potrafił rozwinąć skrzy­
deł i grająca ostatnio bez komplek­
sów SKRA odniosła sensacyjne zwy­
cięstwo, którym udowodniła, że w 
sporcie nie ma rzeczy niemożliwych. 

• WISSA Szczuczyn - BIEBRZA 
Goniądz 4:0; bramki: Dariusz Konie­
cka, Arkadiusz Kowalewski, Marek 
Hanc i Andrzej Makuszewski. Przez 
pierwszą. połowę skazano na porażkę 
BIEBRZA dzielnie stawiała czoła wi­
celiderowi, który dopiero w końców­
ce przełamał jej szyki obronne. 

SIATKÓWKA 
• Młode siatkarki z Białegostoku, 

Ostrołęki i Łomży wezmą udział w 
. turnieju z okazji rocznicy odzyska­
nia niepodległości, zorganizowanym 
przez Uczniowski Klu'1 Sportowy 
,,Jedynka" przy SP 1 w Łomży. Tur­
niej odbędzie się 11 listopada (począ­
tek godz. Il.OO) w sali SP 1. Głów­
nym sponsorem turnieju jest redakcja 
„Kontaktów". 

SZACHY 
• Międzynarodowy turniej sza­

chowy z udziałem m.in. zawodników 
z Białorusi organizują SP 9, Klub Sza­
chowy „Maraton", Urząd Miejski i 
Wojewódzki w Łomży. Turniej odbę­
dzie się 12 listopada (zapisy w godz. 
13.00-13.30) w sali SP 9. 

SPECJALISTA PSYCHIATRA Zof 
BROLOWICZ, tel. 18-24-06, Wi~ 
mowe. ~,,y 

K-292~ 
SPEqALISTA CHORÓB DZIECI . 
WILINSKA, Łomża ul. Kazańska 5 tel. 18-44-08. Wizyty domowe. /li 

SPECJALISTA GINEKOLOG, ~hOJI~ 
TEWICZ, Ostołęka, ŁĘCZYSK 54 Ą'i-4 
50-64. Pełny zakres. Narkoza. ·Id 

~~BINET DENTYSTYCZNY „~J~~ 
JUZ '!' ~m.broWI~. Szczegółowe illk! 
maqe 1 reJestraqa, tel. 71-4s.39 ~ 
Wojska Polskiego 27 (Klub Relax).' 

. .K·2792"0J 
MASAZ LECZNICZY. Jesionowski IJ 

188-330. 'lt\ 

K·2341~ 
GABINE_T ~IE~ĘG~ACJI PAZNOKCI. 
przedłuzame 1 pielęgnacja pazno . 
obgryzionych lub łamliwych (tip~) 
Dwoma 37, tel. 16-50-78. K 

-2904-oo 
PE~NOPROFI~o_wv GABINET gine 
log1czno-połozmczy (badania histop;. 
tologiczne, ..znieczulenia, USG). Os 
ł~ka, . Findera 8/3, tel. 67 -180, środy" 
piątki, tel. 16.30-17.30. 

K·306J 

DU~Y WYBÓR. ~~UZJI pionow)'rh, 
poziomych. NaJtameJ w regionie. Pro­
fesjo,n~lna, soliqna obsługa. Zachodni 
matenały. ŁOMZA, 162-100. K 

30 . 35~ 

USŁl!GI RTV, Łomża, Śniadeckiego 11 

(paWilony), tel. 180-001. K-30Jl-0 

STROJENIE PIANIN, Łomża, 18-99·ll 
po 15.00. 

NAPRAWA: pralki, lodówki, bojleri 
kuchnie. 18-07-07. Jankowski.K_2615-0 

LASTRIKO NOWOGRODZKA 53, w 
ża 160-595. 

OKAZJA - DOM, zamrażarkę, dzia 
pawilon sprzedam. Łomża, 160-595. 

K-260~ 
DOM BLIŹNIAK (lub połowę) ws . 
surowym pilnie sprzedam. Szczucz 
55-12:- K-2746-oo 

„NAJDROŻEJ TYLKO U NAS'', i.a 
pionowe, poziome, rolety prod 
„CARPEXIM", Nowogrodzka 37, U! . 
166-fl8. Fak-49l-0 

WIZYTY DOMOWE U DZIECI - I 
med. Eugeniusz BUKOWSKI -
lista chorób dzieci. Łomża, 16-21·10. 

K-3149-0 
SPRZEDAM CIĄGNIK U-904 dwuna 
dewy. Wysokie Mazowieckie, ul. I 
ja 2 F /18. K-2998-0 

ATRAKCYJNE DZIAŁKI usługowe 
os. „Medyk". Łomża, 183-935. 

K-2953-0J 
PRZYWOŻĘ, POMAGAM w µk~ 
samochodów z Niemiec. U!IDL1 
188-154. K-3020-0 

MASZYNY DO PLISOWANIA. Sp 
daż. Warszawa 787-08-51; 776-37·56. 

K-3034-0 
MŁOCARNIĘ, stan idealny - _sp 
dam. Drożęcin Stary 3, gm. Piątnica. 

K-3033-01 
BIZNESPLANY - Łomża, 16-46-82. 

K-3025-0 
POŚREDNICTWO W UZYSKANIU PP.A 

CY fizycznej, zezwolenia na pra~ 
RFN, Francja, Belgia. Adres: P. Ve 
tlungsbtiro Postf. 1146, 27464 C 
ven-Altenbruch. Germany. K-3036 

NAPRAWA LODÓWEK 16-48-10. 
K-3038{1) 

FOLIA ANTYWŁAMANIOWA -
71-15-47. K-3041{1) 

SPRZEDAŻ OLEJU opałowego Z d I 
zem na miejsce. Łomża, 16-405·11~{1) 18-44-56. Fak· 

FISHARMONIUM sprzedam. tnniil 
18-99-31. K-3011 

SPRZEDAM DZIAŁKĘ w ŁomiY· ŁD 
ża, 18-20-83. J{-30~ 

RZED~ 
kie; 

1646·4 



I 

f. 

AM żUK skrzyniowy (1989 r.) 

!B-52-64, po 15.00. K-3054-o 

aA M-3 _ Łomża, 16-43-38. 
/\I" K-3055 

AM MERCEDES 123 300 D 

) t,omża 16-01 -82. K-3056 

oAM szcz~NIAKI rasy owcza­
i„ski tornza, 191-083. 

~UJ\O ' K-3057 

AM SZCZENIAKA Doberma-
· a 16-67-55, po 19.00. 

1.0lllZ ' K-3058 

DAM SZCZENIĘ~A posokowce 
kie; Gaz 69-M; Fiat 126p. Łom-

J&-46-47, 18-53-11. K-3060 

DAM Ford Escord 1,3 CL (1993 
tornża 16-51-36. K-3061 

LY BILARDOWE wrdzierżaw_ię. 
. kfZesła restauracyine. Łomza, 
1ę 

.30. Fak-520 

DAM KOMBAJN zie!11ni_acza?y 
a" przyczepę samozbieraiącą JU­
owfaóską, dmu_cbawę. Trzaska, 
uty 18, gm. Łornza. K-3062 

·mę każdą pracę na umowę-zlece­
~podejmę też prace przy grunto­
. porządkach po remontach, 

iwiątecznycb, opiekę ?ad dzieć­
korepetycje w przedmiotach bu­
'stycznych. ul. Dmowskiego 5/ 26. 

b/z. 
WALERKĘ (34 m) sprzedam. Tel. 

n. 184-179. K-3069 

DAM POLONEZ (1984 r.) lub 
ienię na malucha . Łomża, Konsty­
" J Maja 1/25, tel. 181-585 . 

K-3067 
DAM FIATA 126p (1991). Łom-

lel.18-44-83. K-3066 

IĘ DZIAŁKĘ uzbrojoną na terenie 
·y, tel. 188-397. K-3070 

EDAM FIATA RITMO (1982 r.), 
ubisbi Galant Combi (1980 r.) 
ica 17-12-24. K-3071 

KAL DO WYNAJĘCIA o pow. 19 m
2 

ll!le biurowe. Oferuje Hotel Polo­
wŁomży, tel. 16-54-51. Fak-523 

DAM ŁADĘ 1500 białą (1989 r.) 
o, tel. 78-22-88. 

KK-4 

TRUDNIĘ CHAŁUPNICZO lub do 
du krawcowe. Kolno Plac Wol­
' 39, tel. 78-26-78, w godz. 7- 15. 

KK-5 
DAM MEBLE kuchenne i wypo­

kowe. Łomża, tel. 18-96-01. 
K-3072 

' DAM DUŻY DOM w Łomży z 
' !ką 1300 m2 lub zamienię na M-5 
Iatą. Łomża, 16-40-53. K-3075 

!NET INTERNISTYCZNO-REU­
TOLOGICZNY Łomża, Długa 27, 
Krystyna KUĆ, wolne soboty 10- 11, 

pracujące 14- 15. tel. 16-30-31. 
K-3074 

INET INTERNISTYCZNO-GAS­
LOGICZNY - Łomża, Długa 27, 
Grażyna GRUSZCZYŃSKA, wolne 
ly 11-12, soboty pracujące 15- 16, 

16·30-31. 
K-3073 

AGA właściciele psów. Obowiąz­
. .sz~zepienia psów przeciw 
ekliźnie. Łomża, ul. Krótka 14, 
· 7.00-20.00. tel. 16-64-39. K-

3076 

lo D~ FSO Combi (1986 r.) ta-
. mza 16-60-05. K-

3078 

DAM FIATA 126p, rok prod. 
l~ZU!mża. Wiadomość ul. Reymon-

' po godz. 15.00. K-3079 

I 
D)AM SKODĘ Favorit 135 L 

r. Ło · mza, 160-709. K-3080 

zadbany sprzeda m. 

K-3082 

SPRZEDAM FIAT 126p (1983 r.) Łom­
ża, tel. 186-374 

K-3083 
KURTKI Z LISÓW RUDYCH, piżma­
ków - sprzedam. Łomża, tel. 189-375. 

K-3084 
ALERGICZNE TESTY WE KRWI. Po­
bieranie: Łomża, ul. Kazańska 2, tel. 

180-785. K-3126-o 

OFICYNĘ Z DZIAŁKĄ sprzedam. Łom-

ża, Dworna 52 A. K-3086 

POSZUKUJĘ M-3 w bloku do wynaję-

cia. Łomża, 160-156. K-3087 

HAFTUJĘ SZTANDARY - Łomża, 

189-633, po 16.00. K-3088 

NAGROBKI, PARAPETY, SCHODY -
granit, mozaika marmurowa, lastriko. 
Łomża, Zawadzka 30, tel. 16-46-54. 

K-3089-o 
POLONEZA CARO 1,6 CLE (1993), 
zielony metalik, sprzedam. Zambrów, 
tel. 71-34-37. K-3090 

WYJAZDY PO SAMOCHODY, Niemcy, 
Holandia, 160-649. K-3091-o 

SPRZEDAM DZIAŁKĘ budowlaną 1,7 
ba w Kupiskacb Starych oraz przy­
czepkę samochodową nową, tel. 
187-467. K-3093 

SPRZEDAM POLONEZA (1990 r.) 
Łomża, 18-26-25. K-3094 

SPRZEDAM: Mazda 626 diesel (1989), 
Hundai Pony GLS 1991. Łomża, 

166-310. K-3095 

SPRZEDAM FIATA 126p (1991 r.) 
Łomża, ul. Sikorskiego 351 po 16.00. 

K-3096 
SPRZEDAM GARAŻ notarialnie. Łom-

ża, 187-365. K-3097 

INSTALACJE WOD.-KAN. naprawy. 
Montaż wodomierzy. Łomża, tel. 

187-497. K-3098 

SPRZEDAM DZIAŁKĘ 0,62 ba. Łomża, 
16-22-37. K-3099 

CHŁODZIARKI PRZESZKLONE, wagi 
uchylne sprzedam. Łomża, 16-33-96. 

K-3100 
SPRZEDAM VOLKSWAGEN Golf, die­
sel, stan idealny (rok pr. 1977). Łom-

ża, Polowa 59/20. K-3101 

SPRZEDAM M-5 Łomża, tel. 189-990. 
K-3102 

SPRZEDAM 125 p (1982). Łomża, 
16-53-86. K-3103 

HYUNDAI „SONATA" (1990 r.), tanio 
sprzedam, 188-234. K-3104 

SPRZEDAM POLONEZ 1,9 GLD, 115 
mln. (1992 r.) Łomża, Partyzantów 4, 

16-24-61. K-3121 

SPRZEDAM C-330 (1982 r.) oryginał. 

Zambrów, tel. 71-38-41. K-3120 

LOKAL DO WYNAJĘCIA na działal­
ność handlową (piwnica) . Łomża, tel. 
16-58-60. K-3118 

KIEROWCA, bez nałogów, z kat. A, B, 
C, E i T poszukuje pracy. Łomża, 

19-14-26. K-3119 

MAGNETOWID TEAC (NTSC), tanio 
sprzedam i radiomagnetofon z C.D. 
Hitachi. Łomża, 18-92-86. K-3114 

SPRZEDAM FORD SIERRA (rok prod. 
1987) , 1,6 benzyna, stan idealny, wer­
sja nowa „sedan". Piątnica, tel. 
191-179. K-3113 

OFICYNA I GARAŻ do wynajęcia. 
Łomża, tel. 16-38-01. 

K-3112 
BOGATA OFERTA wypoczynku z imo­
wego kraj i zagranica - góry (święta, 
sylwestry, ferie, terminy dowolne), 
różnorodny standa rd, atrakcyjne ceny. 
Turystyka szkolna, repertuar tea trów 
warszawskich, imprezy na zamówie­
nie. Informacja turystyczna, rezerwa­
cja, sprzedaż „LAND TRAVEL" ul. 

Wojska Polskiego l, tel. 0-86 162-219. 
K-3111 

JĘZYK POLSKI - korepetycje, przygo­
towanie do egzaminów do szkół śred­
nich i matury. Łomża, tel. 162-219 od 

8-16. K-3111 

SPRZEDAM CIĄGNIK C-360 3P (1988 
rok). Mikołajki 16, gm. Łomża. K_3110 
SPRZEDAM ŻUKA A-11 I A-06 (1990 
rok). Łomża, 18-38-57. K-3107 

SPRZEDAM M-4 (62 m). Łomża, tel. 

187-365. K-3109 

SPRZEDAM JELCZA 315. Konarzyce 
16, gm. Łomża, tel. 17-75-39. K-3108 

KUPIĘ ŻUKA skrzyniowego do 15 
mln. Łomża, 181-969. K-

3106 

SPRZEDAM ŻUKA (1990 rok) stan 
dobry. Łomża, tel. 187-253. K-

3105 

WYKONUJĘ TANIO szybko, szpachlo­
wanie, malowanie, suche tynki. Łom-

ża, tel. 187-253. K-3105 

OGŁOSZENIA W PRASIE krajowej i 
regionalnej: „Rzeczpospolita", „Super 
Express", „Kurier Poranny", „TYTAN" 
Łomża, Polowa 45, pok. 204, tel/ fax. 

16-62-26. Fak-529 

NIERUCHOMOŚCI - KUPNO, sprze­
daż, zamiana, wynajem. „TYTAN" 
Łomża, Polowa 45, pok. 204, tel/fax. 

16-62-26. Fak-529 

KUPIĘ M-2 lub kawalerkę, tel. 

160-487. K-3116 

OPERATYWNYM - DUŻE PIENIĄ­
DZE; każdemu - możliwość powięk­
szenia dochodów. Łomża, tel. 189-008. 

K-3115 

I PRACA - 18-22-92. 
Fak-5361 

SAMODZIELNE MIESZKANIE (o pow. 
35 m

2
) do wynajęcia. Łomża, 188-058. 

K-3119 
SOPRZEDAM ŁADĘ Samarę 2108, 
1300 (rok 1990). Wizna, Kopernika 
18, Dubowski. K-3124 

M-4 SPRZEDAM. Łomża, tel. 16-28-77. 
K-3123 

SPRZEDAM DOM. Łomża, Sikorskiego 
69, tel. 16-56-16. K-

3122 

ŁADĘ 2103 (rok 1978), stan dobry 
sprzedam. Łomża, 160-545. K-

3148 

SPRZEDAM M-3, IV piętro, ul. Rey­
monta. Wiadomość: Piątnica, Czarno­
cka 33. 

K-3117 

SPRZEDAM JELCZA z przyczepą 20 
ton wywrot. Kolno, Kościuszki 31. 

KK-6 
ANTENY - 181-532. 

K-3147 

M-5 SPRZEDAM w Zambrowie, tel. 
71 -32-29, po 19.00. 

K-3127 

SPRZEDAM POLONEZ Truck diesel 
(1993 r.) Łomża, 18-03-93. K-

3125 

SPRZEDAM WYPOSAŻENIE sklepu 
odzieżowego (regały, wieszaki ścien­
ne, przymierzalnia). Łomża, 180-884. 

K-3129 
JĘZYK NIEMIECKI dla początkują­
cych - korepetycje. Łomża, 189-965, 
wieczorem. K-

3130 

MIESZKANIE DO WYNAJĘCIA (do­
mek jednorodzinny) Łomża, tel. 
160-232, po 16.00. 

K-3128 

·WYNAJEM KONI (dla zaawa nsowa­
nych), te l. 189-617. 

F-532 
TANIO SPRZEDAM działkę budowla­
ną 12 arów. Kupiski Nowe. Łomża, tel. 
18-68-24 . . 

K-3134 

SPRZEDAM FIATA 126p Bis (1990 r.) 
Edwin Kossakowski, Kupiski Stare S. 

K-3131 

SPRZEDAM POLONEZA (rok 1988-
-XI) . Łomża, tel. 16-40-33. 

K-3133 

SPRZEDAM FSO 1500 (1991 r.) Łom-

ża, tel. 16-60-92. K-3132 

SPRZEDAM DOM w Grajewie, tel. 

39-87. K-3137 

SPRZEDAM FIAT 126p (1990). Łomża, 

185-750. K-3136 

SPRZEDAM PEUGOTA 305 z pękniętą 
głowicą (1982). Łomża, ul. Rządowa 

4/4. K-3135 

SPRZEDAM MAGNETOWID „Sanio". 

Łomża, 160-824. K-3140 

SPRZEDAM OPEL Rekord 2,3 D (rok 
prod. 1985 i 1980) . Łomża 180-807, 

160-824. K-3140 

SPRZEDAM SUKĘ 6-mies. owczarek 
niemiecki. Kupiski Nowe 32, tel. 
160-824. K-3140 

SPRZEDAM FSO 1500 (1984 r.) Zdro-

jowa 21 A. K-3139 

SPRZEDAM DZIAŁKĘ budowlaną 
pow. 1430 m2 prz y ul. Zdrojowej. Łom-
ża, 16-43-17. K-3138_

0 

ASPERSS - żALUZJE pionowe, pozio­
me, rolety wewnętrzne, zewnętrzne, 

folie ochronne, antywłamaniowe, 
usługi remontowo-budowlane oraz 
kompleksowe wyposażenie wnętrz . 

Łomża, ul. Nowogrodzka 37, tel. 
16-35-58, 16-45-94. Fak-533_

0 

SPRZEDAM PEUGOT 309 (1989 r.), 
poj. 1,6, grafitowy, ospojlerowany plus 
dodatki. Łomża, 189-069. K-

3143 

SPRZEDAM: ŁADA 2107 (1990 r.), Fiat 
126p (1990 r.) Łomża, 188-729. 

K-3144 
SPRZEDAM DZIAŁKI budowlane. 
Łomża, 160-931. 

K-3145 

SPRZEDAM VOLKSWAGEN transpor­
ter 1600 TD (rok 1989), tel. 16-39-21 , 
po 16.00 18-56-71. K-

3146 

SPRZEDAM FIATA 12Sp (rok prod. 

1983). Tel. 189-257, po IS.OO. K-
3

l SO 

SPRZEDAM DOCHODOWY biznes w 
Łomży, tel. 16-21-38, 18-69-06. K-

3151 

SPRZEDAM AUDI 5000. Pełna elektro­
nika, klimatyz acja . Łomża, tel. 
188-465, 160-824. 

UKŁADANIE GLAZURY, 
elektrycznej, 180-960. 

K-3152 

instalacji 

K-3153 

SPRZEDAM VOLKSWAGEN Polo 
(1992 r.) Piątnica, ul. Włościańska 45, 
tel. 191-404. K-

3154 

SPRZEDAM NISSAN Sunny 1,7 D 
(1985 r.) 160-261. Mechanika Pojazdo­
wa ul. Wojska Polskiego 103 A. Łom­

ża, 160-261. 
K-3155 

SPRZEDAM POLONEZ 1500 GLE 
(1992), czerwony. Łomża, 188-762, po 
17.00 . 

~~~~A DROBNE „KONTAK-
UY"4...m""1'1miesiąc znajdują się w kom­

puterowym banku Informacji Handlo­
wo-Usługowej, tel. 957. Zadzwoń, 
sprawdź!) . 

.\K'ry• .Tygodnik Łomżyński, 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7, tel. 16-42-43, 16-42-44, 16-57-11, 16-40-22. R~d~guje zespół: J~n!la Gosf?odarczyk, Ga~r Lorinczy (fotoreporter), Alicja Niedźwiecka, Gabriela 
flMana Tacka, Władysław Tacki (redaktor naczelny). Stale współpracują: Teresa Adamowska, Jacek Cholew1cki, Adam Dobr~nski, ,M_acie1 Gryguc, Stanisław Kędzielawski, Krystyna Michalczyk-Kondratowicz, 
~manowski Wiesław Wenderlich. Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonywania skrotow. Wydawca: .Gratis" - Spółka z o.o. Łomża Aleja Legionów z Skład· 

~~c1~scy, ui. Krakowska 5, Białystok, tel. 255-92. Druk: SPPP .Pogoń" w ĘJiatymstoku, ul. Mickiewicza 56. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń . KONTAKTÓW", 18-4oo 'tomża, Aleja Legionów 1: 
43, fax 16-57-11 . Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialnosc1. 
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Obiady dostarczamy w nowoczesnych termosach (gwarantujących długie utrzymanie 
ciepła) w godzinach 13.00-17.00. 
Godzinę ustala klient z przyjmującym zamówienie (do godz. 9.00 przyjmujemy zamówie­
nia na bieżący dzień). 
Obiady mozecie Państwo zamawiać: 
• osobiście w biurze ZW PKPS w Łomży, ul. Sikorskiego 222, w godzinach 8.00-16.00, 
• telefonicznie, nr 18-23-28 lub 18-61-87 (czynny całą dobę) 
Oferujemy obiady abonamentowe na dowolną ilosć dm w miesiącu, w tym także w 
soboty, niedziele i święta oraz obiady jednorazowe w dowolnie wybrane dni miesiąca 

~my do łwnymnla z ruuzydl ~ug wtzytitldch chętnych, a szcx.egółnfc oto­
~ 
w~zfym ~ nfą§fMfPfatł'n~ f.łłOOtne. 

Prawo i medycyna 

Żyjemy w kraju, w którym nieustannie 
dzieją się dziwy nad dziwami. Do dymisj i 
podał się minister Olechowski. Przez chwi­
lę przypuszczał, iż zarzuca się mu złodziej­
stwo. Ale, gdy okazało się, że nie jest to 
wcale takie pewne, dymisję zawiesił do 

, końca roku. 
Nadzieję na rozwiązanie tej zagadki po­

kładano początkowo w Trybunale Stanu. 
Rychło jednak wyszło na jaw, iż ten szaco­
wny areopag złamałby prawo, gdyby zade­
cydował tu o ewentualnej winie lub braku 
winy. To dodatkowo zagmatwałoby spra­
wę. Powstałby natychmiast dylemat, który 
ma prawo rozstrzygać, czy Trybunał Stanu 
złamał prawo? 

Tak więc problem tyłka przyrośniętego 
do stołka przybiera w Rzeczypospolitej roz­
miary epidemii. Zapewne dlatego, że na , 
skucek zmniejszających się co roku nakła- 1 
dów na służbę zdrowia, zaniechano całko- li 

wicie chirurgię pośladków. Ta zaś w polity- · 
ce okazuje się bardziej potrzebnym działem ! 
cerapii, aniżeli kardiochirurgia prof. Religi. 

Mimo braku pieniędzy medycyna ma je- , 
dnak też swoje sukcesy. Nieznani z nazwis- I 
ka uczeni psychiatrzy wykryli w Gdańsku · 
nową, straszną chorobę, którą nazwali jas­
nością pomroczną, czy też pomrocznością 
iasną; jest jasne, że dla laików całkiem jas­
ne to nie jest jasne i być nie może. 

Choróbsko objawia się bełkotliwą mową, 
odorem z ust, zaburzeniami równowagi 
oraz agresywnością, zwłaszcza w stosunku 
do policji. Dotknięty nią osobnik bezwie­
dnie wsiada do samochodu i przy brawuro­
wej jetdzie rozbija inne pojazdy, przecho­
dniów i słupy. 

Istnieją poszlaki, że jest to schorzenie 
dziedziczne, na które zapadają głównie 
dzieci osób na wysokich stanowiskach. Za­
raza może szerzyć się drogą kropelkową 
via butelki, kufl.e i kieliszki, co wraz z sza­
lejącą już cholerą, dżumą, AIDS i żydo-ko­
muną spowoduje, nie spotykane dotąd, za­
grożenie epidemiologiczne kraju. 
Ponieważ dzieci prominentów, wybrań­

ców ludu, stanowią najzdrowszą i szcze­
gólnie cenną tkankę biologiczną narodu, 
może to mieć nieobliczalne skutki dla jego 
dalszej egzystencji. Podjęcie odpowiednich 
środków zapobiegawczych w postaci stoso­
wanych modłów i pielgrzymek, wydaje się 
sprawą nie cierpiącą zwłoki. Z wiarygo­
dnych źródeł nadchodzą bowiem informa­
cje, iż wisząca nad nami zaraza jest karą 
Niebios za zwlekanie z podpisaniem kon­
kordatu. 

WIESŁAW WENDERLICH 

ROZETA 
PRAWOSKOŚNIE: 1) część trawy, 3) owad, symbol 

pracowitości, 5) kolor niebieski, 7) centrum, 9) jedno­
stka organizacyjna w harcerstwie, 11) gąsienica, 13) 
twórca ołtarza w Kościele Mariackim, 15) arbiter, 17) 
stronnictwo polityczne, 19) odgłos biegnącego konia, 
21) żółte bogactwo naturalne, 23) oddalenie, 25) ręcz­
ny świderek śrubowy, 27) młoda kobieta o wyzywają­
cym wyglądzie. 
LEWOSKOŚNIE: 2) piękno, krasa, powab, 4) koń­

ska pociecha, 6) niejedno słodkie, piękne w mówieniu, 
8) wypadek drogowy, 10) słynna francuska aktorka fil­
mowa, 12) dzień tygodnia, 14) pozostałość, resztka po 
czymś, 16) brak inteligencji, zdolności, 18) artyleryjski 
wóz amunicyjny, 20) gęstwina, 22) niejedna w alfabe­
cie, 24) cofanie się wojska, 26) niejedna w diagramie 
krzyżówki, 28) antonim regresu. (HCL) 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu dziesięciu 
dni od daty ukazania się tygodnika pod adresem re­
dakcji: „Kontakty'', 18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 
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ROZWIĄZANIE 

UKOŚNIKA 
Z NR. 42 

Prawoskośnie: przylot, nie­
wód, rozpęd, narzuta, galeria, 
mania, łapa, kota, peruka, kaza­
nie, magia, Leszek, meta, maka­
ta, rabunek, garaż, balet, mila. 

Lewoskośnie: przysięga, nie­
lot, rozwód, napęd, tapeta, le­
pianka, Maria, łania, kopa, kale­
ka, maniera, Legia, meszek, ma­
ta, tabela, ganek, bagaż, Milet. 

Za poprawne rozwiązanie 
krzyżówki książki wylosowali: 
BOŻENA DŁUGOBORSKA 
(Boguty), MARZENA GÓRAL­
CZYK (Kolno), AGNIESZKA 
MOKRZEWSKA (Zambrów), 
DARIUSZ OSUCHOWSKI (God­
lewo Wielkie), WITOLD RAD­
ŁOWSKI (Wysokie Mazowie­
ckie), STANISŁAW RÓŻYCKI 
(Sobotki), PAWEŁ WIELĄDEK 
(Łomża), KRYSTYNA WŁO­
DARCZYK (Łomża) i ELŻBIETA 
ZAKRZEWSKA (Łomża). 

Gratulujemy, nagrody wysy­
łamy pocztą. 

Rys. Zdzisław Romanowski 

~ 
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